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Wypoczynek letni w miastach
Jak zapewnić mieszkańcom naszych miast 

odpoczynek w upalne dnie lata? Jak umożli­
wić pracującym — bo nie wszyscy przecież 
mleć mogą urlopy właśnie w lecie — korzy­
stanie z zieleni i słońca, ze sportów letnich?

Nie brak w naszym kraju rzek, jezior i la­
sów, nie brak bardzo pięknych okolic, nie trud­

nych szlaków turystycznych, w miastach —' 
parków. A form wypoczynku jest tyle, że tylko 
od inicjatywy naszych władz miejskich od ini­
cjatywy organizacji związkowych, ZMP, towa­
rzystw krajoznawczych i „Orbisu“ zależy za­
pewnienie mieszkańcom miast urozmaiconej, 
ciekawej rozrywki i rzeczywistego odpoczynku.

Nie trudno np zorganizować nad brzegami 
jezior i rzek ośrodki wczasów nad wodą. 
Ośrodki, gdzie pod kierunkiem instruktora 
można nauczyć się piywać, gdzie można wypo­
życzyć kajak i (ódź i skąd w określonych 
dniach i godzinach można się wybrać na wod­
ny spacer statkiem. Zabawy i tańce nad wodą 
a dla amatorów spokoju i ciszy — leżaki, ha­
maki, książki i pisma ściągną, zwłaszcza w 
świąteczne popołudnia, tysiące ludzi, dostarczą 
im wielu wrażeń, pozwolą znaleźć odprężenie 
po całotygodniowym wysiłku.

Nieograniczona jest także możliwość organi­
zowania najprzeróżniejszych wycieczek. Wycie­
czek piechotą, autobusem czy umajonymi od­
świętnie wozami: wypraw na jagody czy 
grzybobranie, wycieczek połączonych z nauką 
fotografowania, z grami na wolnym powietrzu, 
czy występem amatorskiego zespołu. Jakże 
ciekawe i jakże kształcące są wycieczki kra­
joznawcze, przyrodnicze czy organizowane tak, 
aby obok wypoczynku dać uczestnikom moż­
ność obejrzenia zabytków i pamiątek: miesz­
kańcom Krakowa np. muzeum w Poroninie, 
kielczanom — Sandomierza i Czarnolasu, po­
znaniakom — słynnego zamku w Kórniku.

Warto także, aby zrzeszenia sportowe pomy­
ślały o organizowaniu turystycznych raidów 
kolarskich lub motocyklowych, aby związki ło­
wieckie szerzej propagowały myślistwo, ama­
torzy rybołówstwa zaś — uprawiać mogli swój 
sport nie tylko nad brzegami ubogiej w ryby 
w okolicach wielkich miast Wisły, lecz w nie­
dziele i święta wyjeżdżać z Warszawy np. na 
nie tak bardzo przecież odlegle jeziora mazur­
skie itp.

Bardzo dużą rolę w organizowaniu wypo­
czynku i imprez letnich powinny odegrać orga­
nizacje związkowe w zakładach pracy. Powin­
ny one umożliwić pracownikom swoich fabryk, 
sklepów, biur itp. nie tylko niedrogie wyjazdy 
za miasto ale zapewnić także wyżywienie, ew. 
noclegi i postarać się o urozmaicenie czasu 
występami zespołów, grami na wolnym powie­
trzu itp. Trzeba, aby okręgowe rady związków 
zawodowych więcej interesowały się działalno­
ścią rad miejscowych w tej dziedzinie, aby 
udzielały im pomocy i odpowiednio je instruo­
wały.

W większości naszych miast — mimo że 
możliwości zapewnienia ludziom rozrywki 
i wypoczynku nie brak — organizacje masowe 
i wydziały kultury prezydiów miejskich rad 
narodowych nie wykorzystują ich dostatecz­
nie. We" Wrocławiu np., który posiada prze 
cięż piękne okolice, a sam ma wiele zieleni 
i duże, rozległe parki, rozrywek niedzielnych 
w samym mieście jest niewiele, niewiele też 
organizuje się wycieczek i świątecznych im 
prez kulturalnych i sportowych. Podobnie jest 
w Krakowie, Rzeszowie i Zielonej Górze — 
w większości naszych dużych miast. Organizu 
je się wprawdzie dość często koncerty i zaba­
wy taneczne, ale nie pomyślano np. o tym, 
aby zainteresować mieszkańców miasta ja­
kąś wystawą na wolnym powietrzu czy wystę­
pami zespołów artystycznych, aby zorganizo­
wać spotkania ludności z aktorami teatrów, 
z czołowymi sportowcami itp. Słowem — nie 
rozszerza się zainteresowań ludności, nie po­

głębia ich wiedzy o świecie, nie budzi potrze­
by kulturalnej rozrywki.

O tym zaś, że wypoczynek letni w mieście 
można organizować ciekawie, że zapewnić 
można mieszkańcom miast nie tylko wytchnie­
nie po pracy, ale i urozmaiconą rozrywkę 
świadczą najlepiej kilkuletnie już doświad­
czenia Warszawy.

Wielkim ośrodkiem letniego wypoczynku 
stał się rip. bielański Park Kultury. W każdy 
świąteczny dzień ze wszystkich stron miasta 
przyjeżdżają tu dorośli, młodzież i dzieci 
(w pogodną niedzielę bywa w parku da 
15 tysięcy osób) każdy bowiem znajdzie 
dla siebie interesującą rozrywkę. Amato­
rzy muzyki — mogą posłuchać koncertu, mło­
dzież — potańczyć na specjalnym parkiecie, 
kto chce, może nauczyć się tańców ludowych 
lub wziąć udział w zespołowym śpiewie. 
W parku znajdują się najróżnorodniejsze urzą­
dzenia sportowe: przyrządy gimnastyczne, 
boiska siatkówki, strzelnica, kręgielnie. Miło­
śnicy książek i ciszy przejrzeć mogą w cie­
niu starych dębów książkę czy ilustrowany 
album, wypocząć lub przespać się na wygod­
nych leżakach. W każdą niemal niedzielę orga­
nizuje się ciekawą imprezę: spotkanie z lite­
ratami, montaż literacki, konkurs czytelniczy, 
pogadankę o książkach.

Dużą atrakcją jest też dla warszawiaków 
wyjazd do Powsina — ośrodka wczasów nie­
dzielnych. Nie tylko dorośli mogą tu wypoczy­
wać; Powsin, to atrakcyjne miejsce zabaw 
i gier dziecięcych — miejsce, gdzie rodzice 
bez obawy o los dziecka mogą zostawić je na 
kilka godzin pod czujną, fachową opieką, gdy 
sami korzystają np. z Urządzeń sportowych 
lub czytelni.

Nie ma też w Warszawie święta bez zabaw 
na placach, bez imprez dziecięcych, bez wy­
cieczek, organizowanych przez PTTK i orga­
nizacje masowe. Kilkuletnia praca nad organi­
zowaniem wypoczynku —  wypoczynku cieka­
wego, kształcącego, rozszerzającego zaintere­
sowania przyniosła widoczne rezultaty: pod­
niósł się poziom zabaw, koncerty zdobywają 
coraz szersze rzesze słuchaczy, zwiększyło się 
zainteresowanie książką i sportem. A równo­
cześnie wzma-ga się z każdym rokiem szacu­
nek dla wspólnej, społecznej własności, opie­
ka nad sprzętem sportowym i książkami, 
ochrona zieleni.

Dużymi osiągnięciami w organizówaniu 
świątecznych rozrywek i wypoczynku poszczy­
cić się też może Stalinogród. Z ogromną 
ofiarnością budują swój wojewódzki (600-hek- 
tarowy) Park Kultury i Wypoczynku mie­
szkańcy wszystkich górnośląskich miast. 
W każdą pogodną niedzielę wypoczywa tu już 
teraz ponad 100 tysięcy osób; górnicy i hut­
nicy cieszą się słońcem, powietrzem, zielenią, 
słuchają -koncertów, bawią się, uczestniczą 
w barwnych ludowych festynach.

Zapewnienie mieszkańcom naszych miast 
pełnowartościowego letniego wypoczynku — 
i w dni świąteczne i w dni powszednie, po 
pracy — dostarczenie im zdrowej, ciekawej, 
kształcącej rozrywki, to ważny obowiązek 
naszych organizacji masowych i wydziałów 
kultury prezydiów miejskich rad narodowych. 
Wydziały te muszą lepiej niż dotąd koordyno­
wać wszystkie publiczne imprezy, zapewnić 
wyjeżdżającej za miasto ludności tanie środki 
komunikacyjne, czuwać nad programem im­
prez i stale podnosić ich poziom. Szeroko rów­
nież informować powinny o niedzielnych wcza­
sach społeczeństwo — poprzez radio, prasę, 
komunikaty w zakładach pracy.

Od sprężystej organizacji świątecznych 
wczasów i rozrywek, od inicjatywy i pomysło­
wości w tej dziedzinie, zależy wypoczynek 
tysięcy ludzi w upalne dnie. Od nich też, w nie­
małej mierze — zależy podniesienie poziomu 
kulturalnego i rozszerzenie zainteresowań kul­
turalnych najszerszych rzesz ludności.

Pracownicy handlu o bezpieczeństwa i higienie swej pracy
(Obsł. wł.). Warunki trud­

nej i odpowiedzialnej pracy 
wielotysięcznej rzeszy pracow­
ników handlu, przemysłu ga­
stronomicznego i piekarniczego 
były przedmiotem krajowej na­
rady służby BHP w Minister­
stwie Handlu Wewnętrznego.

Obok przedsiębiorstw — jak 
to wykazały referat i dyskusja, 
które czynią systematyczne sta­
rania, "by polepszyć warunki 
pracy, istnieje wiele przedsię 
biorstw, gdzie problemy bez­
pieczeństwa i higieny pracy 
traktowane są z niedopuszczal­
ną obojętnością.

— Odbywają się u nas — 
mówił instruktor zarządu okrę­
gowego Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych w 
Olsztynie, Wróblewski _ co­
miesięczne narady techników 
BHP. Pozwala to na systema­
tyczne kontrolowanie, czy sto­
sowane są w praktyce przepi­

sy, pozwala też na wprowa­
dzenie w życie przez przedsię­
biorstwa zaleceń służby BHP. 
W Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Hurtu Spożywczego w 
Olsztynie np. wyremontowano 
niedawno mechaniczne urządze­
nia do podnoszenia worków z 
mąką, co tyle trudu oszczędza 
pracownikom magazynów i 
transportu.

Ostre słowa krytyki padły 
pod adresem Szczecińskich Za­
kładów Gastronomicznych, gdzie 
z kilku wypadków przy pracy 
przedsiębiorstwo nie wyciągnę­
ło żadnej nauki na przyszłość.

Wiele zaległości — stwier­
dzono na naradzie — mają do 
odrobienia w dziedzinie BHP: 
Centralny Zarząd MHD, Cen­
tralny Zarząd Handlu Owoca­
mi i Warzywami oraz inne.

Odrywanie pracowników BHP 
do innych zajęć, lekceważenie 
ich zaleceń przez administracje

przedsiębiorstw zdarza się — 
jak wykazała dyskusja — jesz­
cze zbyt często.

Przedsiębiorstwa handlowe, 
gastronomiczne i zarządy pie­
karni otrzymują co rok wiele 
nowoczesnych obiektów do swej 
dyspozycji. Dobrze się więc 
stało, że na naradzie poruszo­
no sprawę opiniowania projek­
tów nowych placówek przez 
służbę BHP. Jak wykazuje bo­
wiem praktyka dyrekcje nie­
których przedsiębiorstw podcho­
dzą do tej ważnej sprawy nie­
dbale, zadowalając się powierz­
chownym często przejrzeniem 
projektu.

Realizacja postulatów narady 
— podkreślano słusznie w dy­
skusji — pozwoli nie tylko o- 
toczyć lepszą opieką pracowni­
ków handlu, lecz także uspraw­
nić obsługę konsumentów.

(w j)

Duże braki „małych żniw“
CIECHANÓW (kor .wł.). Po­

wiat ciechanowski, powiat wy­
bitnie rolniczy, nie może po­
szczycić się w wojewódz­
twie warszawskim poważniej­
szymi osiągnięciami w rozwoju 
hodowli. Niewiele ponad 30 
sztuk bydła na 100 ha, a więc 
poniżej przeciętnej wojewódz­
kiej _  to mało. Nienajlepiej tu 
bowiem jest z bazą paszową.

Niektóre spółdzielnie produk­
cyjne, a także wielu chłopów go­
spodarujących indywidualnie, 
dążąc do poprawienia bilansu 
paszowego w swych gospodar­
stwach. założyli w ub. r. nowe 
łąki. Rośnie dziś na nich bujna 
trawa, która już aż się prosi o 
kosiarki lub kosy, gdyż od pa­
ru dni kwitnie. Tymczasem do

12 bm. nie przystąpili jeszcze 
do koszenia tych łąk spółdziel 
cy z Woli Mlockiej, Pomiano­
wa, Gumowa a także wielu in­
dywidualnych chłopów z róż­
nych gromad. 1 pomyśleć, że 
tyle wysiłku włożonego w upra­
wę łąk może pójść na marne.

Służba rolna w powiecie cie­
chanowskim — jak wskazują 
na to fakty — nie uczyniła do­
statecznego wysiłku, aby zmo­
bilizować zarządy spółdzielni i 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie do racjonalnego zbio 
ru siana. Wprawdzie o siano­
kosach mówiło się na odpra­
wach sołtysów, ale gminni in­
struktorzy rolni jak i agrono­
mowie POM nie zadali sobie 
trudu, aby z popularyzacją

wczesnego koszenia traw, koni 
czyn i innych roślin pójść do 
gromad, aby wyjaśnić chłopom 
dlaczego trawy należy kosić z 
początkiem kwitnienia.

Wyrazem niedoceniania akcji 
sianokosów w powiecie ciecha­
nowskim jest także fakt, że wie­
le GOM-ów nie wyremontowa 
ło na czas wszystkich kosiarek. 
Na przykład GOM w Grudusku 
do 12 bm. nie wyremontował 
5 kosiarek. Zarówno GOM-y 
w Grudusku jak i w Woli Młoc- 
kiej nie zawarły dotąd ani jed­
nej umowy na koszenie traw w 
gospodarstwach chłopskich.

Poważne zaniedbania w akcji 
sianokosów w pow. ciechanow­
skim powinny być jak najszyb­
ciej usunięte. jk

Rozpoczynają się egzaminy maturalne
14 bm., po raz d ziesią ty  w  P olsce Ludowej, m łodzież średnich szkół og ó l­

nokształcących  przystępuje do egzam inów  maturalnych. Egzam iny doj­
rzałości sk łada w tym roku około 30 tysięcy  ch łopców  i dziew cząt.

Młodzież Technikum Budowlanego Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego zdaje egzami­
ny dojrzałości Foto CAF — D ąbrow ieck i

MLODZIEZ ZGŁASZA SIĘ NA STUDIA WYZSZE
Młodzież, po uzyskaniu ma­

tury, ma możność wybrania 
sobie odpowiedniego do jej 
uzdolnień i zainteresowań kie­
runku studiów w jednej sponad 
80 wyższych uczelni w Polsce.

W wyniku stałej rozbudowy 
przez władzę ludową szkolnic­
twa wyższego, uczelnie rolni­
cze, techniczne, ekonomiczne, 
uniwersytety, akademie medycz­
ne oraz wyższe szkoły pedago­
giczne i artystyczne będą mo­
gły przyjąć niemal całą mło­
dzież kończącą szkoły średnie 
ogólnokształcące oraz najzdol­
niejszych absolwentów techni 
ków zawodowych.

Przeprowadzona analiza do­
tychczasowych zgłoszeń wyka­
zała, że znacznie więcej mło­
dzieży niż w roku ubiegłym 
wyraziło chęć studiowania na 
uczelniach rolniczych. Tak np. 
w br agronomię i zootechni­
kę pragnie studiować o ok. 50 
proc- więcej młodzieży niż w 
roku ub., a mechanizację rol­
nictwa — o 120 proc. więcej.

Mimo zwiększenia się w sto 
sunku do roku ub. liczby kan­
dydatów na studia rolnicze i 
inne kierunki studiów ważnych

dla gospodarki narodowej, na 
wielu takich właśnie wydzia­
łach są jeszcze nadal wolne 
miejsca Jeszcze mogą się zgła­
szać kandydaci na studia 
zootechniczne, mechanizacji rol­
nictwa, agronomii, wydziały 
inżynieryjno • ekonomiczne rol­
nictwa. a ponadto na mechani­
kę, metalurgię, odlewnictwo, 
matematykę, fizykę z geofizyką 
i filologię rosyjską. Znaczna 
liczba młodzieży może jeszcze 
wstąpić na powstające z no­
wym rokiem szkolnym studia 
inżynieryjno - ekonomiczne gór­
nictwa i hutnictwa, budownic­
twa, budowy maszyn, przemy­
słu chemicznego i przemysłu 
włókienniczego.

Zbyt wiele młodzieży zgłosi­
ło się na architekturę, łączność, 
ogrodnictwo, leśnictwo, dzien­
nikarstwo, biologię i geologię. 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego informuje, iż do 5 lipca 
br. młodzież może składać po­
dania na wydziały, na które 
wpłynęło dotychczas mniej 
zgłoszeń. Kandydaci na studia 
bardziej popularne mogą więc 
w tym terminie jeszcze zmie­
nić swa decyzję ci do wyboru 
kierunku nauki. (PAP)

Hząd radziecki odniesie się przychylnie do inicjatywy nawiązania 
gospodarczych i kulturalnych stosu ików między ZSRR i Niemcami zach.

Rozm ow a G. M. M a le n kow a  z O. Grotew ohlem
(f) MOSKWA (PAP). A- 

gencja TASS donosi:
— Przed wyjazdem do Nie­

miec po kuracji i wypoczynku 
w ZSRR premier NRD O. Gro- 
tewohl został przyjęty 11 bm. 
przez przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR G. M. Malen­
kowa.

W rozmowie, która toczyła 
się w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, uczestniczyli, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR A. I. Mikojan 
i wiceminister spraw zagrani­
cznych ZSRR W. A. Zorin.

W toku rozmowy poruszono 
szereg zagadnień interesują 
cych rząd NRD i rząd ZSRR 
W szczególności premier O.

Grotewoh! zwrócił uwagę na 
wzrost ruchu patriotycznego w 
Niemczech zachodnich, który 
jako jedną z przestanek zjed­
noczenia Niemiec stawia sobie 
za cel zniesienie układów, 
związanych z utworzeniem ..eu­
ropejskiej wspólnoty otron- 
nej“. Wskazał on również na 
to, że wpływowe koła w Niem­
czech zachodnich, broniące in­
teresów narodowych, widzą w 
jednostronnych więzach eko­
nomicznych Niemiec zachod­
nich przeszkodę do nawiązania 
korzystnych dla Niemiec zacho­
dnich stosunków z ZSRR.

W związku z tym premier O. 
Grotewohl wyraził pragnienie, 
ty rząd ZSRR odniósi się z u-

wagą do ewentualnej inicjaty­
wy ze strony zainteresowanych 
kół Niemiec zachodnich w spra­
wie nawiązania stosunków eko­
nomicznych i kulturalnych mię­
dzy Niemcami zachodnimi a 
Związkiem Radzieckim.

G. M. Malenkow oświadczył 
iż rząd ZSRR ustosunkuje się 
przychylnie do tego rodzaju 
inicjatywy, ponieważ nawiąza­
nie stosunków ekonomicznych i 
kulturalnych między Związ­
kiem Radzieckim a Niemcami 
zachodnimi odpowiada wza­
jemnym interesom obu stron i 
rrie może nie przyczynić się do 
uregulowania kwestii niemiec­
kiej i do utrwalenia pokoju w 
Europie.

Kryzys rządowy we Francji

In teresy  n aro d u  fran cu sk iego  
w ym agają nowej polityki

(f) PARYŻ (PAP). Prezydent 
Republiki Francuskiej Rene 
Coty kontynuowa! w sobotę i w 
niedzielę rozmowy z przedsta­
wicielami partii politycznych w 
poszukiwaniu drogi wyjścia z 
kryzysu rządowego spowodowa­
nego podaniem się rządu Lanie- 
ia do dymisji.

12 bm. prezydent Coty przy­
jął m. in. delegację Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Po roz­
mowie z prezydentem deputo­
wany Waldeck Rochet oświad­
czył przedstawicielom prasy, że 
Partia Komunistyczna popierać 
będzie każdego kandydata na 
stanowisko premiera, który 
przeciwstawi się ratyfikacji u- 
kładu o „armii europejskiej“, 
będzie dąży! stanowczo do poło­
żenia kresu wojnie w Indochi- 
nach oraz zadość uczyni postula­
tom ekonomicznym klasy robot­
niczej.

Francuska Partia Komuni­
styczna ogłosiła w sobotę nastę­
pujące oświadczenie:

„306 głosami przeciwko 293 
Zgromadzenie Narodowe odmó­
wiło rządowi zaufania.

Kryzys rządowy jest wyrazem 
wzrastającego gniewu narodu 
francuskiego wskutek kontynu­
owania niesprawiedliwej wojny 
przeciwko narodom indochiń- 
skim.

Ponadto kryzys ten jest do­
wodem, że naród francuski jest 
stanowczo przeciwny polityce 
sprzecznej z jego interesami, 
polityce obciążonej zgubnymi 
skutkami planu Marshalla i 
paktu atlantyckiego, przeciwko 
którym od samego początku 
walczy nasza partia.

Ostatnie posunięcia gabinetu 
w sprawie Indochin, a m. in. 
przedterminowe powołanie po­
borowych pod broń, są zarzą­
dzeniami o charakterze wyraź­
nie wojskowym. Laniel i Bi­
dault wzmagają nacisk w celu 
przeforsowania ratyfikacji zgub­
nych układów z Bonn i Paryża 
Zwiększają oni z każdym dniem 
ujarzmienie Francji przez mi­
liarderów amerykańskich. Ich 
upadek jest sukcesem sił po­
koju

Zwolennicy polityki, która zo­
stała właśnie potępiona, będą 
twierdzić w dalszym ciągu, że 
nie można prowadzić żadnej in­
nej polityki. Aby politykę swą 
kontynuować, będą oni usiłowa­
li wszelkimi sposobami utworzyć

Oświadczenie KP Francji
rząd różniący się niewiele od 
wczorajszego rządu, utworzyć 
rząd, który powierzy prowadze­
nie polityki zagranicznej przed­
stawicielom MRP — partii od­
mawiającej obrony interesów 
narodowych Francji i zdradza­
jącej te interesy.

Natomiast najżywotniejsze in­
teresy narodu wymagają pro­
wadzenia nowej polityki i utwo­
rzenia nowego rządu.

Ponieważ możliwe jest pro­
wadzenie innej polityki, FPK 
gotowa jest uczynić wszystko, 
aby utorować drogę do takiej 
polityki. W związku'z tym Par­
tia Komunistyczna uważa za 
wskazane przypomnieć oświad­
czenie złożone 7 bm. przez jej 
sekretarza generalnego Maurice 
Thoreza na XIII Zjeździe Par­
tii.

Aby umożliwić zmianę orien­
tacji polityki francuskiej, czego 
pragnie cały kraj, Zjazd, który 
jednomyślnie aprobował referat 
sprawozdawczy KC wygłoszony 
przez Jacques Duclos, zdecydo­
wanie potwierdził wolę naszej 
partii poparcia wszelkiej poli­
tyki, która będzie uwzględniała 
trzy doniosłe żądania narodo­
we:

|  W dziedzinie polityki zagra- 
* nicznej odmowa ratyfikacji 

układów z Bonn i Paryża, za­
wieszenie broni'w Indochinach, 
zorganizowanie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i uregu­
lowanie rozbieżności między 
wielkimi mocarstwami w dro­
dze rokowań;
2 zaspokojenie najpilniejszych 

postulatów gospodarczych 
klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy;

skuteczna obrona swobód 
demokratycznych.

Zjazd stwierdził, że komuni­
ści zawsze gotowi są poprzeć 
w parlamencie i w całym kra­
ju każdy skuteczny krok na­
przód, każdą akcję, odpowiada­
jącą interesom klasy robotni­
czej, ludu, interesom pokoju.

Obecnie nic nie odpowiada 
bardziej interesom klasy ro­
botniczej, interesom narodu i 
interesom pokoju, niż położenie 
kresu działaniom wojennym w 
Indochinach. W tych warun­
kach Francuska Partia Komu­
nistyczna oświadcza, że jest 
gotowa poprzeć politykę rządu, 
który wypowie się za natych­

miastowym zawieszeniem broni 
i zawarciem pokoju.

Francuska Partia Komuni­
styczna wzywa robotników — 
komunistów i socjalistów, 
wszystkich ludzi pracy, wszyst­
kich patriotów francuskich, aby 
jednomyślnie, we wspólnej 
akcji wyrazili gotowość zapew­
nienia triumfu polityki fran­
cuskiej, polityki niezawisłości 
narodowej i pokoju“.

Coty proponuje 
M endes-France'ow i 

utworzenie gabinetu
(f) PARYŻ (PAP). 13 bm. wie­

czorem prezydent Republiki 
Rene Coty zwrócił się do przed­
stawiciela lewego skrzydła ra­
dykałów Pierre Mendes - Fran­
ce^ z propozycją, aby podjął się 
misji utworzenia nowego gabi­
netu.

12 bm. prezydent Coty przy­
jął przewodniczących grup par­
lamentarnych MPR w Zgroma­
dzeniu Narodowym i w Radzie 
Republiki R. Lecourta i A. Ro- 
hera.

13 bm. rano prezydent konfe­
rował z przywódcami radyka­
łów Y. Delbos i H. Borgeaud, 
a następnie z przywódcami 
niezależnych republikanów, de­
putowanymi Garet i Brizardem.

Bidault ch ce prow adzić 
w Genewie 

„w łasną politykę"
PARYŻ (PAP). Minister 

spraw zagranicznych Bidault 
oświadczył, że mimo kryzysu 
rządowego powróci w ponie­
działek do Genewy. Bidault za­
znaczył, że ponieważ Zgroma­
dzenie Narodowe wypowiedzia­
ło się przeciwko polityce rządu 
Laniela, lecz nie sprecyzowało 
linii politycznej na konferencji 
genewskiej — będzie on pro­
wadził w Genewie swą „włas­
ną politykę“.

•}.
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Bonn, że 
przywódca opozycji w Niem­
czech zachodnich Erich OUen- 
hauer oświadczył, iż francuski 
kryzys rządowy oznacza praw­
dopodobnie koniec układu o 
„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“. Zdaniem Ollenhauera, 
należy wkrótce znaleźć nowe 
drogi „zapewnienia zbiorowego 
bezpieczeństwa Europy“,

Nazim Hikmet na warszawskim 
kiermaszu ksiqżki

Korzystając z pięknej, sło­
necznej pogody tłumy warsza­
wiaków odwiedziły Centralny 
Kiermasz Książki w Al. Stalina, 
gdzie znani pisarze rozdawali 
autografy na egzemplarzach 
swych dziel.

Przy stoisku Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, gdzie 
podpisywał swe książki znako­
mity poeta i bojownik o wolność 
ludu tureckiego Nazim Hikmet, 
gromadziły się tłumy mieszkań­
ców stolicy, zwłaszcza młodzie

ży. W ciągu niespełna godziny 
wykupiono wszystkie egzempla­
rze utworów Hikmeta w języku 
polskim, w które zaopatrzone
było stoisko.

Również kiosk „Czytelnika“, 
gdzie podpisywali książki Mie­
czysław Jastrun i Antoni Sło­
nimski, stoisko MON-u, gdzie 
rozdawała autografy Janina 
Broniewska, i inne kioski oble­
gane były przez tłumy warsza­
wiaków.

(PAP)

Nowe mieszkania, hotele robotnicze 
i gabinety lekarskie

N ow e I w yre m o n to w a n e  
iz b y  m ie s z k a ln e , now e hotele  
ro b o tn ic z e , g a b in e ty  le k a r  
s k ie , c o r a z  w ię ce j p u n k tó w  
u s łu g o w y c h  p r z y  z a k ła d a c h  
p rz e m y s ło w y c h  — oto n ie k tó ­
re  m e ld u n k i z  o sta tn ich  d n i, 
ś w ia d c z ą c e  o sta łe j p o p ra w ie  
w a ru n k ó w  s o c ja ln o -b y to w y ch  
lu d z i p r a c y .

GDAŃSK. Niecodzienny ruch 
panował 11 bm. w blokach 
mieszkalnych nr 12, 14 i 16 
przy ul. Manifestu Połanieckie­
go w Gdańsku Wrzeszczu.

Łącznie tego dnia w 3 blo­
kach przy ul. Manifestu Poła 
nieckiego do nowych mieszkiń 
wprowadziły się 24 rodziny pra 
cowników stoczni i zakładów 
przemysłu okrętowego.

$
Załoga Grudziądzkicii Za­

kładów Przemyślu Gumowego 
otrzymała nową placówkę so­
cjalną — zakładowy ośrodek 
zdrowia.

Ośrodek ten wyposażony zo­
stał m. in. w gabinet fizykote­
rapii i laboratorium analityczne. 
Urzęduje tu stale 6 lekarzy- 
specjalistów, felczer oraz le- 
karz-dentysta. Przy ośrodku u- 
ruchomiono również zakładową 
aptekę.

Załoga Zjednoczenia Prze­
mysłowego Budowy huty „Bie­
rut“ otrzymała ostatnio dwu- 
oddzlałowe przedszkole, bar 
m'eczny i masarnię. Założone 
zostały również na wszystkich 
odcinkach budowy punkty sani­
tarne, wyposażone w apteczki.

*
27 rodzin robotniczych Ko­

szalina zamieszkało ostatnio w 
pięknych 2-pokojowych miesz­
kaniach nowego bloku, wybudo­
wanego w osiedlu robotniczym 
Władysława IV. To nowe ro­
botnicze osiedle Koszalina liczy 
już obecnie 3 bloki, posiadające 
ogółem 81 mieszkań, zaopa­
trzonych w centralne ogrzewa­
nie i łazienki.

*
Rybacy bazy gdyńskiej przed­

siębiorstwa „Arka“ otrzymali 
niedawno 17 nowych izb miesz­
kalnych, zaś do końca roku o- 
trzymają dalszych 30 izb.

Dla rybaków i zatrudnionych 
w przetwórstwie rybnym pra­
cowników nie posiadających ro­
dzin wybudowano we Włady­
sławowie 2 hotele robotnicze o 
łącznej ilości 84 miejsc.

Wydajna maszyna dla górnictwa
STALINOGRÓD. — Cenny 

mechanizm otrzymała do wy­
próbowania ostatnio załoga ko­
palni „Śląsk“. Jest to wy­
produkowana po raz pierw­
szy w kraju w Piotrowickiej 
Fabryce Maszyn Górniczych 
wrębiarka łańcuchowa elek­

tryczna o mocy dwukrotnie wyż­
szej niż produkowane dotąd 
maszyny tego typu.

Maszyna, jak wykazały próby 
pracuje bez zarzutu, a załoga 
pracująca na ścianie dzięki ¡ej 
pomocy regularnie zamyka cykl 
produkcyjny. (PAP).

Senator Knowland nawołuje 
do zerwania konferencji genewskiej

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
podaje_ agencja United Press, 
przywódca większości republi­
kańskiej w senacie USA 
William Knowland oświadczył 
w sobotę dziennikarzom, że mo­
carstwa zachodnie powinny 
zerwać konferencję genewską.

Jednocześnie Knowland o- 
strzegł Francję przed wyraże­
niem zgody na rozejm w Indo­
chinach na warunkach, które 
nie odpowiadałyby USA. Z wy­
raźną pogróżką pod adresem

Francji Knowland oświadczył, 
że w takim wypadku Państwa 
Stowarzyszone (tj. Wietnam, 
Laos i Kambodża) wystąpiłyby 
z Unii Francuskiej, ogłaszając 
swą niepodległość. Dalszym kro­
kiem marionetek indochińskich, 
według Knowlanda, który nie 
wyjaśnił jednak, skąd czerpie 
takie dokładne informacje o 
zamiarach „niepodległych“ rzą­
dów, byłoby zwrócenie się o po­
moc do ONZ, pod której szyl­
dem USA, jak wiadomo, już 
raz interweniowały w Korei,

Cejlon odmawia prawa przelotu do Indochin 
samolotom USA

(f) NOWY JORK (PAP). 
Korespondent dziennika „New 
York Times“ donosi z Colom- 
bo, że rząd Cejlonu zrewidował 
swą poprzednią decyzję i po­
stanowił nie udzielać samolo­

tom amerykańskim przewożą­
cym żołnierzy do Indochin ze­
zwoleń na przelot nad teryto­
rium Cejlonu i na lądowanie 
na lotniskach cejlońskich.
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Siły naszego obozu sq niezwyciężone
Przemówienie tow. N. S. Chruszczowa na X Zjeździe KP Czechosłowacji

Drodzy towarzysze i przyja­
ciele!

Niech mi wolno będzie na 
polecenie Komitetu Centralne­
go KPZR gorąco powitać Was 
i w Waszych osobach okrytą 
chwalą Komunistyczną Partię 
Czechosłowacji oraz przekazać 
Wam wyrazy serdecznej bra­
terskiej miłości i przyjaźni, ja­
ką żywią narody Związku Ra­
dzieckiego do narodów Czecho­
słowacji.

Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji rozpoczęła obrady 
X Zjazdu jeszcze bardziej ze­
spolona, zwarta jak monolit. 
Ma ona bogate, przeszło 30-let- 
nie doświadczenie walki o nie­
zawisłość państwową swego 
kraju, o wolność narodu cze­
skiego i narodu słowackiego, o 
zwycięstwo sprawy socjalizmu. 
Tej szlachetnej sprawie po­
święci! cale swe życie i wszyst­
kie swe siły wierny syn narodu 
czechosłowackiego, wybitny 
działacz międzynarodowego ru­
chu rewolucyjnego Klement 
Gottwald. Komuniści Czecho­
słowacji walczyli mężnie o wol­
ność swego narodu i zdobyli 
nieśmiertelną chwałę.

SOJUSZ
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 

NIEZAWODNĄ PODSTAWĄ 
USTROJU LUDOWO- 

DEMOKRATYCZNEGO

Naród czechosłowacki ma 
prawo być dumny ze swych hi­
storycznych zdobyczy. Obecnie 
Czechosłowacka Republika Lu­
dowa wstąpiła na szeroką, ja­
sną drogę budownictwa socja­
listycznego i kroczy pewnie na­
przód.

Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji postawiła przed so­
bą niezmiernie doniosłe zadanie 
nieustannej walki o stały 
wzrost dobrobytu narodu i w 
tym celu postanowiła poświę­
cać więcej uwagi rozwojowi 
rolnictwa. «M

KPZR życzy Wam sukcesów 
w dziele dalszego rozwoju rol­
nictwa i osiągnięcia w ten spo­
sób znacznej poprawy zaopa­
trzenia ludności kraju we 
wszystkie niezbędne artykuły 
żywnościowe, zwłaszcza takie 
jak chleb, mięso, tłuszcze oraz 
nabiał i inne produkty. Repu­
blika Czechosłowacka ma w tej 
dziedzinie wielkie możliwości.

Ułatwić pracę chłopów, 
zwiększyć jej wydajność, stwo­
rzyć warunki umożliwiające 
jeszcze dalsze podniesienie 
kulturalnego poziomu chłop­
stwa można jedynie poprzez 
wszechstronną mechanizację 
produkcji rolnej. Wysoki sto­
pień mechanizacji można osią­
gnąć tylko w wielkich gospo­
darstwach spółdzielczych, w 
których zjednoczyła się już 
przodująca część chłopstwa 
czechosłowackiego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
zrzeszanie chłopów w spółdziel­
niach na podstawie całkowite­
go przestrzegania zasady do­
browolności zakłada również 
konieczność poświęcania więk 
szej uwagi i udzielania więk 
szej pomocy indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim.

Jedynie przy braterskiej po­
mocy klasy robotniczej chłop' 
pracujący mogą wykonać za­
dania, jakie stoją przed rolnic­
twem.

Doświadczenie ZSRR, do­
świadczenie krajów demokracj' 
ludowej świadczy dobitnie że 
sukces zależy tylko od właści­
wych ekonomicznych i polity­
cznych stosunków wzajemnych 
między miastem i w*:ą. od so­
juszu robotników i chłopów 
przy kierowniczej roli klasy 
robotniczej w tym sojuszu.

Historia dowiodła, że wska­
zana przez Lenina droga bra­
terskiego sojuszu robotników i 
chłopów, spójni ekonomicznej 
miasta i wsi całkowicie zdata 
egz-amin i stanowi jedynie mo­
żliwą i słuszną drogę do zwy­
cięstwa wjalizmu. Sojusz kla­
sy robotniczej i chłopstwa to 
niezwyciężona podstawa ustro­
ju ludowo • demokratycznego.

Największą zdobyczą narodu 
czechosłowackiego jest stwo­
rzone przezeń wolne i nieziwi­
sie państwo ludowo demokra­
tyczne. To historyczne zwycię­
stwo ukoronowało wielowieko­
wą walkę narodowo . wyzwo­
leńczą narodu czeskiego i sło­
wackiego. Z walką tą jest nie­
rozerwalnie związana działal­
ność czołowych przedstawicieli 
narodu czeskiego i słowackiego, 
jego najwybitniejszych umy­
słów. Z walką tą związany jest 
rozwój narodowej kultury Cze­
chosłowacji. Idea wyzwolenia 
narodowego i społecznego była 
źródłem twórczości ludowej 
ideą tą przepojone są dzida 
wielu wybitnych czeskich i sło­
wackich pisarzy, artystów, 
kompozytorów.

Pod życiodajnym wpływem 
Rewolucji Socjalistycznej w 
Rosji narody Czechosłowacji 
spotęgowały swą wilkę o wol­
ność i niepodległość. W 19I8 
roku powstała Republika Cze­
chosłowacka. Jednakże władzę 
w kraju zagarnęły klasy wyzy­
skiwaczy. Ekonomika Czecho­

słowacji, jej polityka wewnętrz­
na i zagraniczna zostały pod­
porządkowane interesom ob 
cych imperialistów.

Prawdziwy stosunek zachod- 
n!ch państw burżuazyjnycb do 
Czechosłowacji ujawnił się w 
całej pełni w i938 r. w hanieb­
nych dniach zdrady monachij­
skiej. Kierując się swymi im- 
jierialistycznymi interesami 
prowodyrzy “państw kapitalisty­
cznych wydali Czechosłowację 
r-a pastwę bestii faszystow­
skiej. Jeden tylko Związek Ra­
dziecki pozostawał wierny u- 
kładowi z Czechosłowacją.

Wojska -nasze golowe były 
przyjść z pomocą Czechosłowa­
cji i spełnić swój obowiązek. 
Jednakże ówczesny burżua/yj- 
ny rząd Czechosłowacji od'żu­
ci! propozycję rządu radziec­
kiego w sprawie pomocy. Po 
nadto, polski rząd reakcyjny 
nie zgodził się na przepuszcze­
nie wojsk radzieckich przez te­
rytorium Polski. Narody Cze­
chosłowacji przekonały się. że 
w ramach republiki hurżuazyj- 
nej, gdy u władzy znajdują się 
wyzyskiwacze, nie można osią­
gnąć całkowitej niepodległości 
i trwalej samodzielności pań­
stwowej.

Dopiero po zwycięstwie u- 
stroju ludowo - demokratycz­
nego, w którym całkowitym go­
spodarzem kraju jest sam na­
ród, powstało rzeczywiście nie­
podległe państwo — prawdzi­
wa republika czechosłowacka.

Wielka zasada równoupraw­
nienia i przyjaźni wolnych na­
rodów jest wcielana w życie 
tylko wówczas, gdy władza na­
leży do narodu. Umacniając i 
rozwijając swoje ukochane pań­
stwo narody Czech I Słowacji 
z każdym dniem coraz lepiej u- 
świadamiają sobie, jak wielką 
siłę żywotną stanowi przyjaźń 
i braterstwo wolnych i równo 
uprawnionych narodów w wa­
runkach ustroju demokratycz­
nego.

Ludzie radzieccy cieszą się 
ze wspaniałych zwycięstw na­
rodu czechosłowackiego, uwa­
żają je za niezwykle doniosły 
wkład do wspólnej walki całe­
go obozu demokratycznego o 
pokój i przyjaźń między naro­
dami.

Masy pracujące ZSRR są 
peine podziwu dla bohaterskiej 
walki, jaką toczyła Czechosło­
wacja o swą wolność, żywią 
głęboki szacunek d!a postępo­
wych narodowych tradycji na­
rodu czeskiego i słowackiego.

PRZYJAŹŃ RADZIECKO- 
CZECHOSŁOWACKA 

JEST NIEROZERWALNA

Z ogromnym zadowoleniem 
możemy stwierdzić, że stosun 
ki wzajemne między narodami 
naszych krajów, począwszy od 
najdawniejszych czadów aż do 
chwili obecnej, opierały się 
zawsze na szczerej i gorącej 
przyjaźni. Przyjaźń między na­
rodem radzieckim i czechosło­
wackim szczególnie okrzepła w 
łatach drugiej wojny świato­
wej. Pamiętamy bitwy pod So­
kołowem, Białą Cerkwią, Zasz 
kowem, w okolicach innych 
miast i wsi ZSRR, gdzie żoł­
nierze radzieccy i czechosło­
waccy walczyli ranrę przy ra­
mieniu przeciwko wspólnemu 
wrogowi. Ludzie radzieccy pa­
miętają, że bohaterscy żołnie­
rze cz.echosiowaccy wraz z na­
szą sławną Armią Radziecką 
brali udziai w wyzwoleniu sto­
licy Ukrainy Radzieckiej, pra­
starego Kijowa, Ze szczegół 
nvm wzruszeniem wspominam 
ofiarną walkę, jaką toczyli 
przeciwko faszystom synowie 
narodu czechosiow ickiego w 
brygadzie, a następnie w kor­
pusie czechosłowackim, które 
wchodziły w skład Frontu Wo- 
roneskiego, a potem I Frontu 
Ukraińskiego, gdzie z polece­
nia naszej partii byiem człon 
kiem Rady Wojennej Frontu 
Nieraz widziałem jednostki 
czechosłowackie w akcji i do­
brze wiem, jak dzielnie walczy­
ły. Bohaterską walkę przeciw­
ko okupantom toczyli party­
zanci czechosłowaccy, którzy 
działali wspólnie z partyzan 
tami radzieckimi.

W walce przeciwko naszemu 
wspólnemu wrogowi żołnierze 
czechosłowaccy okryli się nie­
śmiertelną stawą.

Góry Słowacji, ulice i place 
Pragi, doliny Hronu, Wagu, 
Wełtawy i Laby, pola i lasy 
Czechosłowacji zroszone są 
krwią żołnierzy czeskich, sło­
wackich i radzieckich, przelaną 
wspólnie w walce o honor, wol­
ność i niepodległość naszych 
narodów.

Z nową siłą zaczęła się roz­
wijać i krzepnąć przyjaźń mię­
dzy narodem'radzieckim i cze 
chosłowackim w okresie powo­
jennym, gdy masy pracujące 
Republiki Czechosłowackiej 
wyzwolone z pęt hitleryzmu, 
ramię przy ramieniu z masami 
pracującymi innych krajów 
demokracji ludowej przy bra­
terskiej pomocy ZSRR przystą­
piły do budowania podstaw so­
cjalizmu.

Z każdym dniem coraz har­
dziej rozszerzają się i umacnia­

ją stosunki ekonomiczne i kul­
turalne między naszymi kraja­
mi. W stosunkach między Re­
publiką Czechosłowacką i 
ZSRR rzeczą najcenniejszą jest 
przyjaźń naszych narodów. Za­
hartowana w ogniu wojny wyz­
woleńczej przyjaźń radziecko - 
czechosłowacka jest nierozer­
walna.

Masy pracuiące Czechosło­
wacji mogą być niezłomnie 
przekonane, że Związek Ra­
dziecki będzie nadal ich nie­
zawodnym przyjacielem i u- 
dzieli im wsz ikiej pomocy i 
poparcia w walce o utrwalenie 
ustroju ludowo - demokratycz­
nego, o dalsze umocnienie 
i rozwój ich państwa.

Ścisła współpraca ekono­
miczna, polityczna i kultural­
na Czechosłowacji z krajami 
obozu demokratycznego zapew­
nia jej warunki niezbędne do 
dalszego nieustannego rozwo­
ju gospodarki narodowej i kul­
tury, a jednocześnie po raz 
pierwszy w dziejach Czechosło­
wacji stanowi poparcie i daje 
prawdziwą gwarancję jej su­
werenności państwowej i nie­
podległości narodowej.

Masy pracujące krajów de­
mokracji ludowej rozumieją, że 
.dopóki żyje i rozkwita brater­
ska przyjaźń krajów obozu so­
cjalistycznego, żadnym wro­
gom nie uda się wydrzeć naro­
dom tych krajów ich wielkich 
zdobyczy. Naszym świętym o- 
bowiązkiem jest strzec i umac­
niać przyjaźń między Czecho­
słowacją i Związkiem Radziec­
kim, umacniać przyjaźń i 
współpracę między wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. W 
tym tkwi naSs," niezwyciężona 
siła. Nie ulega wątpliwości, że 
wbrew wszelkim knowaniom 
wrogów, przyj- ń ta będzie co­
raz bardziej krzepła i zacieś­
niała się dla dobra naszych 
narodów.

Narody ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i krajów de­
mokracji ludowej, pochłonięte 
pokojową, twórczą pracą, są 
żywotnie zainteresowane w u- 
trzymaniu i utrwaleniu pokoju 
na całym świecie. Rządy na­
szych krajów konsekwentnie i 
niezmiennie prowadzą pokojo­
wą politykę zagraniczną, zmie­
rzającą do rozszerzenia i umoc­
nienia stosunków gospodar­
czych na zasadzie wzajemnych 
korzyści. Wychodzimy przy tym 
z założenia, że długotrwale, po­
kojowe współistnienie dwóch 
systemów — socjalizmu i kapi 
talizmu jest możliwe. Prowa­
dząc pokojową politykę zagra­
niczną kraje obozu demokra­
tycznego dokładają wszelkich 
starań, aby doprowadzić do 
osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, do 
rozszerzenia stosunków gos­
podarczych i handlowych ze 
wszystkimi zainteresowanymi 
tym krajami, do dalszego u- 
trwalenia pokoju.

Na konferencji berlińskiej 
Związek Radziecki poczynił 
wszelkie kroki, aby doprowa­
dzić do złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
i do uregulowania problemów 
europejskich. Obecnie na konfe­
rencji genewskiej przedstawi­
ciele ZSRR, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo • Demokratycz­
nej i Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej czynią wszyst­
ko, aby przywrócić pokój w 
Indochinach, uregulować w 
sposób sprawiedliwy problem 
koreański i utrwalić tym samym 
pokój.

Jednocześnie wszyscy wi­
dzą, że w USA liczni mężowie 
stanu rozpalają namiętności 
wojenne i jawnie nawołują do 
rozpętania nowej wojny Jed­
nym z takich orędowników 
wojny i przeciwników pokojo­
wego uregulowania problemów 
międzynarodowych jest sena 
tor Know land, przywódca 
większości republikańskiej w 
Senacie, który nawołuje do 
„zmasowanego uderzenia" prze­
ciwko ZSRR. Czyż nie jest ja 
sne, że podobne nawoływania 
nie sprzyjają pokojowemu ure­
gulowaniu problemów między­
narodowych?

Obóz imperializmu i reakcji 
jest rozdzierany przez sprzecz­
ności wewnętrzne. W krajach 
kapitalistycznych wzrpsta bez 
robocie, pogarsza się sytuacja 
materialna mas pracujących, 
wzrastają wewnętrzne trudnoś 
ci gospodarcze. Imperialiści u 
siłują przezwyciężyć wszystkie 
te sprzeczności przez niepoha 
rnowany wyścig zbrojeń oraz 
przez wzmaganie wyzysku kła 
sy robotniczej i pracującego 
chłopstwa.

Tym też tłumaczy się fakt. 
że w USA podsyca się histerię 
wojenną, wydatkuje się ogrom 
ne sumy na zbrojenia.

Niedawno ukazał się w ame­
rykańskim biuletynie tygodnio­
wym „A F Stone's Weekly“ 
artykuł redakcyjny stwierdza 
jący m. in.: „W Waszyngtonie 
panuje taka atmosfera, że nie­
wielu członków Kongresu o- 
śmiela się wystąpić przeciwko 
państwu policyjnemu w USA 
lub przeciwko wojnie za grani 
cą, obawiając się oskarżenia o

popieranie komunizmu. Kro­
czymy ku wojnie i faszyzmowi, 
aczkolwiek niewielu znajdzie 
się szaleńców pragnących woj­
ny lub faszyzmu... Ciągnie się 
wielki naród ku katastrofie jak 
stado owiec poganiane szcze­
kaniem i wrzaskiem kilku 
wściekłych psów. Historia zna 
mało przykładów, by wolny na­
ród w tak minimalnym stopniu 
decydował o swym własnym 
losie“.

Oto atmosfera gorączkowoś- 
ci, jaką stwarzają imperialiści 
amerykańscy. Wszystko to czy­
ni się w celu wyciągania ma­
ksymalnych zysków, w celu 
jeszcze większego ujarzmienia 
mas pracujących.

Imperialiści amerykańscy 
snujący plany zdobycia pano­
wania nad światem usiłują do­
wieść, że w naszych czasach 
suwerenność narodowa wiel­
kich, a zwłaszcza małych 
państw jest szkodliwym prze­
żytkiem.

Zrozumiała jest wścielda 
nienawiść, jaką żywią imperia­
liści do Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej 
nie mogą się oni w żaden spo­
sób pogodzić z tym, że narody 
tych krajów ujęły władzę w swe 
ręce, ustanowiły porządki de­
mokratyczne i nie pozwalają 
amerykańskim i innym impeiia- 
listom panoszyć się w pań­
stwach ludowo - demokratycz­
nych.

Faikty dowodzą, że niektóre 
koła rządzące państw imperia­
listycznych nie chcą zrezygno­
wać ze stworzonej przez siebie 
legendy, że można nas zastra­
szyć przy pomocy osławionej 
polityki z pozycji siły.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to na pogróżki impe­
rialistów zawsze odpowiadaliś­
my i odpowiadamy: naród ra­
dziecki nigdy nie bał się i nie 
boi pogróżek. Nie po raz 
pierwszy stosuje się wobec 
ZSRR metodę pogróżek. Wia­
domo, że Hitler także liczył na 
to, iż rozgromi Zw;ązek Ra­
dziecki przy pomocy siły. Aie 
wszyscy pamiętają, . że zakoń 
ćzyło się to zgubą Hitlera i je­
go popleczników. . Naród nasz 
dobrze zna swe siły i potrafi, 
jeśli się go do tego zmusi, 
zmiażdżyć każdego agresora.

KRAJE
DEMOKRACJI LUDOWEJ
OKRZEPŁY I POTRAFIĄ 

OBRONIĆ SWE ZDOBYCZE

A przecież kraje demokracji 
ludowej nie są obecnie również 
tym czym dawniej. Rozwinęły 
się one i okrzepły, i w wypad­
ku napaści na nie, nie pozwolą 
się skrzywdzić, potrafią obro­
nić swe zdobycze.

Mamy wszelkie podstawy, ku 
temu, by oświadczyć, że potęż­
ny obóz demokracji I socjaliz­
mu, skupiający Związek Ra­
dziecki, Chińską Republikę Lu­
dową, Republikę Czechosłowac­
ką, wszystkie kraje demokracji 
ludowej, zespolone silną przy­
jaźnią, jest w stanie udzielić 
godnej odprawy amatorom a- 
wantur wojennych. Jeśli impe- 
lialiści rozpętają nową, Uzfe- 
cią wojnę światową, to stanie 
im ona kością w gardle i za­
kończy się katastróią świata 
kapitalistycznego.

W zaciętej walce przeciwko 
faszyzmowi i silom reakcji na­
rody krajów obozu demokraty­
cznego zdobyły wolność i nie­
podległość, wywalczyły sobie 
prawo budowania lepszego ży­
cia bez kapitalistów i innych 
wyzyskiwaczy. Tych zdobyczy 
nie oddadzą one nigdy i n'ko- 
mu.

Wszyscy zwolennicy pokoju 
miają wobec ludzkości obowią­
zek niedopuszczenia do rozpę­
tania nowej wojny, obowiązek 
udaremnienia planów kói agre­
sywnych.

Na świecie są zdrowe siły i 
one stanowią przytłacza iącą 
większość. Sity te — to masy 
ludowe. Stoją one na pozycjach 
utrwalania pokoju i namują za­
pędy agresorów, którzy usiłują

Pismo pouita
Komitet Centralny KPZR po­

lecił naszej delegacji przeka­
zać X Zjazdowi Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji następu­
jące.pismo powitalne:

„Do X Zjazdu Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji

Komitet Centralny KPZR 
przesyła braterskie pozdrowie­
nia X Zjazdowi Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji. Ko­
munistyczna Partia Czechosło­
wacji ciesząc się zaufaniem i 
poparciem szerokich rzesz ludu 
pracującego osiągnęła wielkie 
sukcesy w umocnieniu państwa 
ludowo-demokratycznego, w bu­
dowie podstaw socjalizmu. Pod 
kierownictwem Partii Komuni 
stycznej wykonano w Czecho 
slowacji pomyślnie pierwszy 
pięcioletni plan rozwoju gospo­
darki narodowej i stworzono 
przesłanki niezbędne do po­
ważnego podniesienia rolnictwa 
i stopy życiowej mas pracują­
cych. Czechosłowacja ludowa 
jest aktywnym bojownikiem o

rozpętać nową wojnę. Siły po­
stępu działają nie tylko w Eu­
ropie, lecz również w Amery­
ce, we wszystkich częściach 
świata.

Towarzysze! Dziesiąty Zjazd 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji rozwiązuje odpowie­
dzialne zadania. Podsumowuje 
on wyniki pracy partii w ciągu 
5 lat, jakie upłynęły od IX Zja­
zdu, nakreśla drogi dalszego 
budownictwa podstaw socjaliz­
mu w wolnej i demokratycznej 
Czechosłowacji. Gala współcze­
sna historia rozwoju Waszego 
kraju, obrady niniejszego Zja­
zdu świadczą, że KPCz jest u- 
znanym wodzem i wypróbowa­
nym kierownikiem narodów 
Czechosłowacji. Partia pozy­
skała ziaufanie i poparcie na­
rodu.

ŹRÓDŁEM SIŁY
REWOLUCYJNEJ PARTII

JEST JEDNOŚĆ
JEJ SZEREGÓW

Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji stale prowadziła 
wytrwałą walkę o czystość i 
jedność swych szeregów. Roz­
gromiła ona i wyrzuciła za bur­
tę jeszcze w okresie burżuazyj- 
nej republiki prawicowych i le­
wicowych oportunistów, trocki­
stów i innych wrogów partii i 
narodu. Partia zdemaskowała 
w ciągu ostatnich lat bandę 
nędznych agentów burżtiazji 
’Imperialistycznej, którzy wkra- 
dii się w jej szeregi.

W toku walki o umocnienie 
państwa ludowo - demokraty­
cznego Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji siata się partią 
masową skupiającą w svvvch 
szeregach najlepsze przodujące 
siły narodu. Marksizm - leni- 
nizm uczy, że źródłem siły re­
wolucyjnej partii klasy robotni­
czej jest jedność jej szeregów, 
hart polityczny kadr partyj­
nych, wszystkich komunistów, 
właściwe rozumienie przez nich 
polityki partii.

Dlatego też niezwykle waż­
nym zadaniem partii komuni­
stycznych jest żmudna i wy­
trwała praoa nad wychowaniem 
członków partii, przychodzą­
cych do ich szeregów z róż­
nych warstw ludności, wycho­
wanie ich w duchu partyjności 
marksistowsko - leninowskiej, 
by uczynić partię jeszcze bar­
dziej zwartą i zespoloną. Jak 
dowodzi doświadczenie partii 
komunistycznych i robotni­
czych, szczególne znaczenie ma 
wychowanie i zahartowanie ak­
tywu partyjnego, stanowiącego 
poważny trzon partii. Szeroki 
r.ktyw partyjny skupiony wo­
kół Komitetu Centralnego, je­
śli się nad nim stale pracuje, 
stanowi ogromną organizującą 
siłę w walce o realizację zadań 
postawionych przez partię.

Nie ulega wątplwości, że 
KPCz będzie nadal święcie 
strzegła czystości i umacniała 
bojową jedność swycii szeregów 
partyjnych, będzie podnosiła 
czujność polityczną, rozwijała 
krytykę i samokrytykę w par­
tii, będzie zdecydowanie reali­
zowała zasadę kolegialności 
kierownictwa, umacniała swą 
więź z narodem — r klasą ro­
botniczą, chłopstwem pracują­
cym i inteligencją.

Doświadczenie światowego 
ruchu komunistycznego uczy. 
że rewolucyjna partia proleta­
riacka jest niezwyciężona, jeśli 
opiera się na narodzie, umie 
kierować się w swej działa‘no- 
ści teorią marksistowsko-leni­
nowską, jeśli dostosowuje ją 
twórczo do sytuacji historycz­
nej, do warunków swego kr.aju.

Niech mi wolno będzie ży­
czyć sukcesów i owocnej pra­
cy Waszemu Zjazdowi, który 
stanowi doniosłe wydarzenie 
w życiu Czechosłowacji.

Uchwały X Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji 
jeszcze bardziej zespolą Partię, 
na jeszcze wyższy poziom pod­
niosą rolę kolegialnego kierow­
nictwa i nakreślą dalsze drogi 
marszu Republiki Czechosło­
wackiej ku socjalizmowi.

Ine K C  K P Z K
sprawę pokoju, demokracji i 
socjalizmu.

Komitet Centralny KPZR ży­
czy z całego serca Partii Komu­
nistycznej i wszystkim ludziom 
pracy Czechosłowacji nowych 
sukcesów w budownictwie so­
cjalistycznym, w umacnianiu 
sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem i braterskiej przy- 
jaźni między narodami Czecho­
słowacji, w rozwijaniu gospo­
darki narodowej i kultury, w 
nieustannym podnoszeniu stopy 
życiowej mas pracujących, w 
walce o utrwalenie pokoju na 
całym świecie.

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji — czo­
łowy oddział klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy Cze­
chosłowacji! Niech żyje nie­
wzruszona braterska przyjaźń 
między narodami Czechosłowa­
cji i Związku Radzieckiegol

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO“

Łączy n as wspólna w alk a  o pokój
i socjalizm

Przemówienie tow. Edwarda Ochaba
(f) PRAGA (PAP). 12 bm.

na X Zjeździe Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Edward Ochab wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

Drodzy towarzysze i towa­
rzyszki! Bracia i siostry!

W imieniu PZPR i polskich 
mas pracujących serdecznie wi­
tam i pozdrawiam X Zjazd 
bratniej nam Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Polski lud pracujący czuje 
się szczególnie głęboko zwią­
zany z ludem czeskim i sło­
wackim nie tylko najbliższym 
pokrewieństwem języka i oby­
czajów, wspólnotą losów histo­
rycznych i bezpośrednim są­
siedztwem n>a całej naszej po­
łudniowej granicy będącej gra­
nicą braterstwa i przyjaźni, ale 
przede wszystkim czujemy się 
związani z Wami jednością na­
szych celów klasowych i naro­
dowych, jednością w pracy nad 
zbudowaniem ustroju socjali­
stycznego, jednością w walce
0 pokój i postęp ludzkości, to­
czonej przez wszystkie kraje 
naszego socjalistycznego obozu
1 wszystkie szczerze demokra­
tyczne i patriotyczne sity świa­
ta, w gigantycznej walce, któ­
rej chorążym i wodzem jest po­
tężny Kraj Rad i okryta chwa­
łą KPZR.

Z głęboką radością witają 
polskie masy pracujące każdy 
Wasz sukces w budownictwie 
socjalistycznym, każde Wasze 
osiągnięcie w walce o dalsze 
systematyczne podnoszenie sto­
py życiowej i poziomu kultural­
nego robotników i chłopów.

Wiemy z własnego doświad­
czenia, jak wiele ofiar i wysiłku 
wymaga szybka industrializacja 
kraju, dlatego też szczególnie 
cieszymy się, że te okręgi Wa­
szej ojczyzny, które podobnie 
jak większość województw pol­
skich w okresie rządów burżu- 
azji, były okręgami rolniczymi 
o słabo rozwiniętym przemy­
śle, dziś, dzięki mądrej, dale­
kowzrocznej polityce KPCz, 
dzięki braterskiej przyjaźni 
Czechów i Słowaków, stają się 
okręgami wielkiego socjalisty­
cznego przemysłu i przodującej 
socjal¡stycznej kultury.

Podzielamy Waszą radość z 
dotychczasowych osiągnięć i 
zwycięstw Czechosłowackiej 
Republiki i Waszą nieugiętą 
wiarę, że mężny i utalentowa­
ny lud czechosłowacki, skupio­
ny wokół KPCz, przełamie 
wszystkie trudności piętrzące 
się na drodze budownictwa so­
cjalistycznego i osiągnie nowe 
historyczne sukcesy.

Z głęboką radością słuchała 
nasza delegacja sprawozdania 
KC KPCz o mężnej walce, wy­
tężonej pracy i ogromnych re­
zultatach osiągniętych przez 
lud czechosłowacki w budowie 
socjalizmu w mieście i na wsi.

Wysoko rozwiniętym przemy­
słem Czechosłowacji, wysoką

kulturą robotników i chłopów 
Waszego kraju, wspaniałym 
rozwojem służby zdrowia, 
szkolnictwa wszystkich szcze­
bli, nauki i kultury czechosło­
wackiej słusznie może chlubić 
się nie tylko Wasza RepubFka, 
ale i wszystkie kraje demokra­
cji ludowej.

Radzi jesteśmy, że spotyka­
jąc się z Wami, towarzysze, 
możemy również mówić o po­
ważnych rezultatach socjalisty­
cznej pracy polskich mas ludo­
wych, o pięciokrotnym wzroście 
produkcji przemysłowej w prze­
liczeniu na głowę ludności w 
porównaniu z okresem przed­
wojennym, o poważnym wzro­
ście naszego hutnictwa, które 
wyprodukuje w roku bieżącym 
niemal 4 miliony ton stali, o 
bohaterskim wysiłku górników 
polskich, którzy dadzą w tym 
roku ponad 90 milionów ton 
węgla kamiennego, o rozma­
chu naszego budownictwa mie­
szkaniowego, które dostarczy 
w roku bieżącym ponad 150 lys. 
nowych izb mieszkalnych lu­
dziom pracy, o systematycznym 
rozwoju spółdzielni produkcyj­
nych na wsi polskiej o podno­
szeniu się stopy życiowej sze­
rokich mas, które, dzięki dwu­
krotnej obniżce cen, zwiększa­
ją swą zdolność nabywczą o 
ponad 10 miliardów złotych w 
stosunku rocznym.

Mówimy o sukcesach na­
szych oczywiście nie dba czczej 
chwalby, ale dla podkreślenia, 
że idziemy po słusznej drodze, 
dla uwypuklenia, jak potężne 
są sity twórcze mas ludowych 
i jakie wspaniałe rezultaty da­
je praca robotników i chłopów 
w warunkach ustroju socjali­
stycznego i braterskiej współ­
pracy krajów naszego obozu, 
korzystających z wszechstron­
nej pomocy, z historycznego 
doświadczenia i mądrych rad 
naszych ' wspólnych, najlep­
szych przyjaciół radzieckich

KPZR daje nam przykład, 
j-ak należy organizować budo­
wnictwo socjalistyczne i uru­
chamiać niewykorzystane ie- 
zerwy produkcyjne, a równo­
cześnie, jak należy krytycznie i 
samokrytycznie oceniać do­
tychczasowe rezultaty i mobi­
lizować masy pracujące do 
przezwyciężania licznych. trud­
ności piętrzących się na naszej 
rewolucyjnej drodze, jak umac­
niać sojusz robotniczo - chłop­
ski i wyzwalać twórczą energię 
mas, kierując się nieomylną 
busolą nieśmiertelnej nauki 
Marksa — Engelsa — Lenina 
— Stalina.

Przykład KPZR jest na­
tchnieniem i nauką dl.a wszyst- 
k:ćh partii komunistycznych i 
robotniczych na świecie, a 
zwłaszcza w krajach demokra­
cji ludowej, które W ślad za 
Związkiem Radzieckim i dzię­
ki pomocy Związku Radzieckie­
go mogły wstąpić na drogę bu­
downictwa socjalistycznego, 
nie obawiając się kontrrewolu­

cyjnej interwencji mocarstw 
imperialistycznych.

Obrady X Zjazdu KPCz są 
nowym świadectwem, jak głę- 
boko więź ideowa i uczuciowa 
łączy czeski i słowacki lud pra­
cujący z ludami Związku Ra­
dzieckiego, a tym samym z ca­
łym światowym obozem poko­
ju i socjalizmu.

Wbrew histerycznym pogróż­
kom i wyzwiskom miotanym 
przez chorujących na m inię 
prześladowczą i uwiąd starczy 
imperialistów amerykańskich, 
możemy w oparciu o realne fak­
ty stwierdzić, że przyszłość na­
leży do naszego obozu otroń- 
ców pokoju i budowniczych so­
cjalizmu, a nie do amerykań­
skich naśladowców Hitlera, 
którzy eksterminacją bezbron­
nej ludności cywilnej Hiroszi­
my czy Korei chcieli zastraszyć 
świat, a zyskali tylko powsze­
chne potępienie, i nienawiść, 
które odgrodzą ich raz na zaw­
sze od ludzi uczciwych.

Miliony ludzi uczciwych w 
krajach kapitalistycznych, a 
tym bardziej w krajach kolo­
nialnych odwracają wzrok ze 
wstrętem od Mac Carthych i im 
podobnych bohaterów napalmu 
i bomby atomowej, by coraz 
częściej i coraz uważniej przy­
glądać się, co i jak buduje się 
i tworzy w krajach socjalizmu 
i demokracji ludowej, by coraz 
bardziej zbliżać się do naszego 
obozu. Nie ulega wątpliwości, 
że walka mężnego ludu Czecho­
słowacji, który dał międzynaro­
dowej klasie robotniczej takie­
go wybitnego przywódcę, jak 
nieodżałowanej pamięci towa­
rzysz Gottwald i takich boha­
terskich bojowników, jakSyer- 
ma i Fuczik, że praca Waszego 
ludu, która niewątpliwie jesz­
cze pełniej rozwinie się po X 
Zjeździe KPCz, będzie pociąga­
jącym i przekonywającym przy­
kładem i dowodem, że my, ucz­
niowie Lenina i Stalina, broni­
my pokoju i wolności narodów, 
poświęcamy wszystkie sity dla 
uczynienia życia robotników, 
chłopów i inteligencji coraz 
lepszym i piękniejszym, coraz 
pełniejszym i szczęśliwszym, że 
zatem do nas należy jutro że 
nasze socjalistyczne sztandary 
poprowadzą ludzkość ku wol­
ności i szczęściu.

W tej pracy dla szczęścia 
własnego narodu i zwiększania 
wkładu w międzynarodową 
walkę o wolność i dobrobyt mas 
ludowych, o zachowanie poko­
ju i wielowiekowego dorobku 
kulturalnego ludzkości, życzymy 
waszej sławnej partii i bratnim 
narodom Czechosłowacji no­
wych sukcesów i zwycięstw.

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji!

Niech żyje braterska przy­
jaźń i bojowy sojusz polskiego 
i czechosłowackiego ludu pra­
cującego w walce o zwycięstwo 
wielkiej sprawy Marksa — En­
gelsa — Lenina i Stalina!

O brady X Zjasdu KP Czechosłow acji
(f) PRAGA (PAP). 12 bm, na 

X Zjeździe Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad 
referatami sprawozdawczymi 
Komitetu Centralnego i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej.

Podczas obrad przewodniczą­
cy Zjazdu J. Dolansky udzielił 
głosu pierwszemu sekretarzowi 
KC KPZR N. S. Chruszczowowl. 
którego obecni powitali długo 
nie milknącą owacją oraz okrzy­
kami: „Niech żyje Związek Ra­
dziecki".

Zebrani wysłuchali przemó­
wienia N. S. Chruszczowa z

wielką uwagą i gdy skończył 
przemawiać zgotowali mu gorą­
cą owację. Wszyscy delegaci 
powstali z miejsc i odśpiewali 
„Międzynarodówkę“.

Po krótkiej przerwie obrady 
zostały wznowione.

Zabierający gtos w dyskusji 
V. Czerwinka podkreślił, że pro­
jekt dyrektyw X Zjazdu KPCz, 
o wydatnym zwiększeniu pro­
dukcji rolnej w najbliższych 
2—3 latach został przyjęty z 
wielką aprobatą przez członków 
spółdzielni produkcyjnych, pra­
cowników państwowych gospo­
darstw rolnych i chłopów gospo­

darujących Indywidualnie okrę­
gu gottwaldowskiego. V. Czer­
winka zaznaczył, że w najbliż­
szych latach obszary zasiewów 
W okręgu gottwaldowskim 
wzrosńą o 8 tys. ha dzięki zago­
spodarowaniu ziem nowych i 
nie uprawianych.

Uczestnicy Zjazdu powitali 
hucznymi oklaskami zjawienie 
się na trybunie przedstawiciela 
Komitetu Centralnego KP Chin 
Uu Czan-szena, który przekazał 
Zjazdowi pozdrowienia Komitetu 
Centralnego swej partii.

Następnie przemawiał sekre­
tarz KC PZPR E. Ochab.

Proces szpiegów amerykańskich przed Kolegium 
Wojskowym Sądu Najwyższego ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). Prasa 
radziecka donosi, że Kolegium 
Wojskowe Sądu Najwyższego 
ZSRR rozpatrzyło sprawę dwóch 
szpiegów amerykańskich Wło­
dzimierza Galaja i Jerzego 
Chramcowa, przerzuconych 
przez wywiad amerykańslci na 
terytorium ZSRR.

W toku śledztwa przeprowa­
dzonego przez organy bezpie­
czeństwa państwowego ustalo­
no, że Gałaj, który odbywał 
służbę w jednym z oddziałów 
wojskowych stacjonujących w 
Austrii, nawiązał kontakt 
z kryminalistami austriackimi, 
zaplątał się w transakcjach 
spekulacyjnych i opuścił swą 
jednostkę wojskową. Został on 
zatrzymany przez amerykań­
skie władze okupacyjne w ame­
rykańskim sektorze Wiednia, 
a następnie zwerbowany przez 
oficerów amerykańskich do 
służby wywiadowczej i wysła­
ny na kursy szpiegowskie pod 
pseudonimem Lawrence‘a O. 
Johnsona.

W ten sam sposób Ameryka­
nie zwerbowali do służby szpie­
gowskiej przestępcę kryminal­
nego Chramcowa, który prze­
dostał się do amerykańskiego 
sektora Berlina. Chramcow 
również został skierowany na 
kursy szpiegowskie, gdzie pod 
pseudonimem Grzegorza Wasi- 
łiewa przeszedł przeszkolenie 
wraz z Gałajem.

Na posiedzeniu Kolegium 
Wojskowego Sądu Najwyższego 
ZSRR Gałaj i Chramcow ze­
znali, że amerykańskie kursy 
szpiegowskie, na których ich 
szkolono, znajdowały się w

miejscowości Rottach w Niem­
czech zachodnich. Wykładow­
cami na tych kursach byli 
agenci wywiadu amerykańskie­
go, występujący pod różnymi 
pseudonimami. Gałaj i Chram­
cow znali kierownika kursów, 
kapitana wywiadu amerykań­
skiego. występującego port pseu­
donimem „Corney", oraz in 
struktorów i wykładowców, 
również oficerów amerykań­
skiej służby wywiadowczej, wy­
stępujących pod pseudonimami 
„Frank“, „Jim“ i „John“.

W celach konspiracji wszyscy 
uczestnicy kursów szpiegow­
skich musieli udawać osoby 
służące ochotniczo w armii 
amerykańskiej i zostali zaopa­
trzeni w fałszywe dokumenty. 
Chramcow miał fałszywe do­
kumenty na nazwisko Jerzego 
Stefana, Polaka pracującego 
rzekomo 'jako kierowca samo­
chodowy armii amerykańskiej, 
a Gataj, dokumenty, w których 
figurowa! jako Islandczyk — 
J Ainorson.

Pod kierownictwem oficerów 
wywiadu amerykańskiego, Ga- 
łaja i Chramcowa w ciągu kil­
ku miesięcy uczono prowadze­
nia działalności szplegowsko- 
dywersyjnej na terytorium 
ZSRR, sposobów podrabiania 
dokumentów i pieczęci, foto­
grafowania obiektów przemy­
słowych i lotnisk, odbierania i 
przekazywania wiadomości dro 
gą radiową, używania szyfrów 
oraz posługiwania się bronią 
palną.

Po ukończeniu kursów szpie­
gowskich Gałaj i Chramcow 
zostali wysłani w towarzystwie

oficera służby wywiadowczej 
„Jima“ samolotem amerykań­
skim, który wystartował z lot­
niska w Wiesbaden do Oslo w 
Norwegii. Następnie przewie­
ziono ich na pokładzie wodno- 
płatowca norweskiego nad gra­
nicę radziecko-norweską.

Dzięki pomocy norweskich 
władz granicznych Gałaj i 
Chramcow przekroczyli grani­
cę ZSRR i przedostali się do ob­
wodu murmańskiego.

Chramcow i Gałaj zeznali na 
posiedzeniu Kolegium Wojsko­
wego, że otrzymali od wywiadu 
amerykańskiego zadanie Zbie­
rania na obszarze ZSRR wiado­
mości dotyczących ważnych 
obiektów przemysłowych i woj­
skowych oraz lotnisk, jak rów­
nież fotografowania tych obiek­
tów i ścisłego określenia ich 
położenia. Mieli oni przesyłać 
zaszyfrowane informacje szpie­
gowskie pod adresem Viktor 
Dalchau, Berlin, SW-61, Oben- 
trautstrasse nr 32 oraz Richard 
Gauler, Berlin 30, Metzstrasse 
Nr 9.

Gałaj i Chramcow w toku 
śledztwa i na rozprawie sądo­
wej przyznali się całkowicie do 
winy,

Kolegium Wojskowe Sądu 
Najwyższego ZSRR uznało winę 
Gałaja i Chramcowa z art. 58 
P I b. Kodeksu Karnego 
RFSRR za udowodnioną, lecz 
biorąc pod uwagę szczere przy­
znanie się obu oskarżonych do 
winy, postanowiło nie stosować 
wobec nich najwyższego wymia­
ru kary i skazać ich na 25 lat 
pozbawienia wolności w po­
prawczym obozie pracy.
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M e lek cew ażyć sionki
W chwili obecnej mamy w 

kraju znacznie mniej ognisk 
stonki niż w roku ubiegłym, 
jednakże ilość powiatów, w 
których pojawił się ten szkod­
nik jest nie mniejsza niż w 
czerwcu ub. r.

W latach poprzednich Stonka 
koncentrowała się głównie w 
kilku zachodnich wojewódz­
twach, natomiast w roku ubie­
głym i bieżącym —■ ogniska 
stonki znajduje się również w 
takich województwach jak kie­
leckie, łódzkie czy warszawskie.

Fakty te nakładają obowią­
zek zwiększenia energii w wal­
ce ze stonką. Niestety nie wszę­
dzie tak się dzieje.

I tak w województwach war­
szawskim, łódzkim, lubelskim 
lustracji wstępnych w większo­
ści nie przeprowadzono.

W innych województwach, 
gdzie lustracje się odbyty ce­
chowało je najczęściej lekcewa­
żenie niebezpieczeństwa, pobież­
ność, niedbalstwo lub wręcz 
samouspokojenie.

Tak np. w województwach zie­
lonogórskim, szczecińskim, ko­
szalińskim i innych panowało 
lawet wśród aktywu powiato­
wego niczym nieuzasadnione 
Przekonanie, że „zima była tak 
ostra iż stonka na pewno wy- 
rnarzla“. Wymarzły, według 
zdań tych osób, również i sa- 
•hosiewy ziemniaków, tak że 
niebezpieczeństwa żadnego nie 
nia.

W takiej np. gromadzie Wi- 
duchowo powiat Gryfino nie 
zorganizowano drużyn poszu­
kiwaczy, nie przeprowadzono 
lustracji wstępnej i w ogóle 
nikt się zagadnieniem walki ze 
stonką nie interesował bo „po­
dobno stonka wymarzła“. Tym­
czasem na polach, na wczes­
nych ziemniakach uprawianych 
W tej gromadzie stonka nie tyl­
ko była, ale można ją było 
zbierać wiadrami.

Nastroje samouspokojenia i 
Wiary w samorzutną śmierć 
stonki sprawiły również, że 
często dezynfekcję gleby prze­
prowadza się niedbale. Np. w 
PGR Sulino, zespół Dzwonowo 
(powiat Stargard), gdzie w roku 
ubiegłym było zwarte ognisko 
stonki na 33 ha preparat wpro­
wadzono do gleby niedbale, zo­

stawiono wolne place, toteż 
stonka szybko dała o sobie 
znać.

£
Pierwsza ogólna lustracja 

we wszystkich województwach, 
między 1 a 10 czerwca, prze­
prowadzona została znacznie 
lepiej niż wstępne.

Dużego wysiłku dokonały tu 
takie prezydia WRN jak Zielo­
na Góra, Szczecin, Wrocław, 
Koszalin, Kraków, które potra­
fiły w zasadzie zmobilizować 
do przeglądu pól całą ludność 
miejscową, młodzież, potrafiły 
przygotować uprzednio wszel­
kie konieczne warunki.

Ale to nie może przesłonić 
.faktów, że w wielu wojewódz­
twach jest jeszcze źle, że na­
wet w tych województwach, 
gdzie ogólnie lustracje dobrze 
przebiegły — są powiaty o zna­
cznych zaniedbaniach.

Tak np. w PGR Nadaw, po­
wiat Sławno, woj. koszalińskie 
w dniu lustracji agronom o- 
chrony roślin i dyrektor zespo­
łu wyjechali z Nacławia. Pra­
cownice gospodarstwa zajęte 
były przygotowywaniem świet­
licy do zabawy. Walkę ze ston­
ką zaś w gospodarstwie Na­
daw i Kościernica powierzono... 
dzieciom.

Taka lustracja, rzecz jasna, 
nie na wiele się przyda.

Inne zjawisko obserwowano 
j w takich powiatach jak Bole- 
1 sławiec, Lubań, Legnica w woj. 
i wrocławskim, gdzie na dzień 
ilustracji zwołano odprawy soł- 
j tysów; w  Płocku, gdzie w tym 
I dniu urządzono zjazd przodują­
cych chłopów.

W wielu gminach i powia- 
; tach woj. warszawskiego, łódz- 
j kiego, lubelskiego lustracje 
I przeprowadzono chyba jedynie 
po to, aby wykazać się nią w 

; sprawozdaniu. W gromadach 
| gminy Rzgów (woj. łódzkie)
I lustratorzy spacerowali po polu 
j przeglądając ledwie co piętna­
stą — dwudziesta redlinę.

Nie ulega wątpliwości, że ta­
ka „lustracja“ jest równoznacz­
na z jej nieprzeprowadzeniem.

*
Specjalną jednak pozycję 

zajmuje miasto stołeczne War­
szawa. Pozornie wydawać by 
się mogło, że tu jest najmniej

do roboty. Taki sąd jest z grun­
tu fałszywy. Przecież na przed­
mieściach Warszawy jest wiele 
ogródków działkowych, sporo 
plantacji ziemniaków i pomido­
rów.

Niestety, Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej nie wyka­
zuje dostatecznego zaintereso­
wania problemem wałki z ziem­
niaczanym szkodnikiem. Do 
dziś nie ma w Prezydium agro­
noma, do dziś brak 4 instruk­
torów ochrony roślin przy 
DRN i to np. w DRN — Moko­
tów, a więc w tej dzielnicy, 
gdzie w roku ubiegłym było 
największe nasilenie stonki. W 
DRN — Ochota instruktor jest, 
ale zajęty... spisem rolnym.

W dodatku same prezydia nie 
wykazują zainteresowania dla 
lustracji. Np. na 9 dzielnic le­
dwie w 3 przeprowadzono lu­
strację wstępną, drugą zaś w 
jednej (Wawer).

Nieszczególnie też przepro­
wadzono lustrację ogólną.

*
W najbliższych dniach roz­

pocznie się druga lustracja o- 
gólna przeciwstonkowa we 
wszystkich województwach.

Chodzi obecnie o to, by usu­
nąć wszelkie ujawnione błędy 
i niedociągnięcia organizacyjne 
i techniczne spostrzeżone pod­
czas poprzednich lustracji.

Cel walki ze stonką musi być 
jasny i zrozumiały dla każdego 
pracownika rad narodowych, a 
przede wszystkim dla każdego 
chłopa, najbardziej zaintereso- 

| wanego w walce ze stonką.
Obok zapewnienia dostatecz­

niej frekwencji w lustracji ko­
nieczne jest, by absolutnie 
wszystkie prezydia rad — od 
wojewódzkich poczynając a na 
gminnych kończąc — sprawę 
walki ze stonką potraktowały 
jako bardzo ważną, by w ślad 
za tym należycie przebiegła 
kontrola sprzętu, przechowy­
wania środków chemicznych, a 
wreszcie kontrola samych lu­
stracji.

Do drugiej ogólnej lustracji 
pozostało zaledwie kilka dni.

Powinny być one należycie 
wykorzystane, wypełnione so­
lidną pracą nad usunięciem u- 
jawnionych błędów.

A. S.

Festiwal artystyczny 
szkolnictwa zawodowego

13 bm. zakończył się w War­
szawie Centralny Festiwal Ze­
społów Artystycznych Szkolnic­
twa Zawodowego.

W w yn ik u  e lim in a cji przyznano  
nagrody:

W gru p ie  zesp o łów  regionalnych  
nagrodę p ierw szą otrzym ał zespół 
T echn ikum  H and low ego C entrali 
R olniczej sp ó łd z ie ln i „Sam opom oc  
C hłopska“ w  L ip in ach  pod k ier. 
J. G ossy.

W grunta zesoo tów  tan ecznych  na­
grod ę  p ierw szą zd ob y ł zesp ó ł M ię­
d zyszk o ln ego  O środka Prac Poza­
lek cy jn y ch  w K rakow ie pod k ie­
runkiem  ob. K a lic ió sk iej (za opra­
cow an ie  krakow iak a)

W grupie  ork iestr  nagrodę p ierw ­
szą otrzym ała  ork iestra  sy m fo n icz ­
na M OPP w R ybniku  pod k ieru n ­
kiem  ob G órnika.

W gru p ie  ch órów  pierw szą nagro­
dę o trzym ał chór m ieszan y  T ech n i­
kum  B u d ow lan ego  Min. B u d ow n ic­
tw a P rzem ysłow ego  w  Poznaniu pod  
kier . cb  B anasiew icza .

W grunle  zespołów  teatra ln ych  i 
recy ta torsk ich  p ierw szą nagrodę o- 

trzym ał zesp ół tea tra ln y  M OPP  
S zk oln ictw a Z aw od ow ego  w  B ia­
łym stok u  pod k ier. Z. D ąbrow sk iego  
za przygotow an ie  sz tu k i A . Fredry  
„Z em sta“ .

*
13 bm. w hali Z.S. „Gwardii“ 

odbył się centralny pokaz wy­
różnionych zespołów artystycz­
nych szkół zawodowych. Na po­
kaz przybył wiceprezes Rady Mi­
nistrów J. Berman, przedstawi­
ciele KC PZPR, CRZZ oraz or: 
ąanizacji masowych i instytucji 
kulturalno-oświatowych.

W bogatym programie pokazu 
wystąpiły gorąco przyjmowane 
przez publiczność: zespoły  ̂ pieś­
ni i tańca, chóry oraz soliści-re- 
cytatorzy, muzycy i śpiewacy.

(PAP)

Szkło może zastępować bawełnę

numer pisma 
„0 trwały pokój,

0 demokrację ludową!“
(f) BUKARESZT (PAP). U k azał Sie 

k o le in y  n u m er  c za so p ism a  ..O 
trw ały  pok ój, o d em o k ra c ję  ludo- 
wa!"

A rtyk u ł w stęp n y  zaty tu łow an y
1 le st ,*W a w a n g a rd z ie  w alki o po  

kój i n ieza w isło ść  narodow ą“ . P i­
sm o  p u b lik u je  m . tn.: kom unikat 
o em isji P ań stw ow ej P ożyczk i Roz­
w oju  G osp od ark i N arodow ej ZSRR 
o ra z  o  p r z eb ieg u  su b sk ry p cji;  
s p r a w o z d a n ie  z obrad  XI Zjazdu  
ZW. Zaw. ZSRR. o r a z  sp ra w o zd a n ie  
z ob rad  XII! Zjazdu FPK.

N um er za w iera  p on ad to  sk r ó co ­
ny tek st r efera tu  sp r a w o zd a w cze ­
go w v p ło sz o n e g o  na XIII Z jaździe  
FPK  przez sek retarza  P artii J. Du- 
c io s  o raz  p rzem ó w ien ie  na Zjeż- 
d z ie  sek re ta r z a  g e n e ra ln e g o  FPK 
M aurice T h oreza , a r ty k u ł c złon k a  
KC KP Indii — R. C zandry pt. 
„Ruch w Ind iach  na rzecz  pok ojo  
W eg o  r o zs tr z y g n ię c ia  p rob lem ów  
a zja tyck ich " , sp ra w o zd a n ie  z obrad  
k o n feren c ji g e n ew sk ie j , o św ia d czę  
nie K om itetu K rajow ego  KP USA. 
p rzeg lą d  „T rybuny Ludu" organ u

ŁÓDŹ. Fabryka Firanek i 
Koronek im. H. Sawickiej w Ło­
dzi otrzymała ostatnio oryginal­
ną przesyłkę pięknej, lśniącej 
Przędzy. Przędza ta — do złu­
dzenia przypominająca jedwab­
ną — wyprodukowana jest ze 
szkła. Ma ona być użyta do wy­
produkowania pewnej niewiel­
kiej, próbnej partii firanek.

! Włókno ze szkła posiada wiel- 
S ką odporność na zerwanie, jest 
| bowiem prawie czterokrotnie 
| mocniejsze od włókna wiskozo- 
| wego, a prawie dwukrotnie od 
steeionowego. W zależności od 
potrzeb będzie można produko­
wać włókno ze szkła o odpo­
wiednim kolorze.

Przędza zć szkła produkowana 
jest w zasadzie dla potrzeb 
przemysłu elektrotechnicznego 
i kablowego. Jako doskonały izo­
lator może zastąpić ona przędze 
bawełnianą, używaną dotych­
czas do izolowania przewodów 
elektrycznych i uzwojeń silni­
ków.

DRZEWO ROZKWITAJĄCE
Samochód zatrzymał się 

przed szkołą. Zgromadzona u 
wejścia młodzież powitała nas 
spło-szonymł ukłonami, zerkając 
niepewnie na „Warszawę“. Od­
świętne ubrania i zaciśnięte w 
dłoniach zeszyty dopowiedziały 
resztę. Egzaminy!

Któż z nas w takiej chwili 
życia bez trwogi serca witał 
nieznajomych zajeżdżających 
przed szkolę niespodzianie? 
Któż nie zadawał sobie w.takiej 
chwili niepokojącego pytania: 
wizytacja z kuratorium — z 
województwa czy może z War­
szawy?

...A ja nie zdążyłem przero­
bić Kochanowskiego i elektry­
czności — jak mnie z tego za­
haczą — leżę!

Spokojnie dzieci, spokojnie
— to nie wizytator zjechał na 
wasze egzaminy.

W kancelarii liceum ogólno­
kształcącego w Zawadzkiem 
rozmawiamy z żoną dyrektora
— prof. Lakosową, która pracu­
je na tej placówce od 1946 ro­
ku. Uczy języka polskiego.

Osada Zawadzkie — geogra­
ficznie biorąc leży na Opol- 
szczyźnie — administracyjnie 
należy do powiatu strzeleckie­
go, a społecznie leży na prze­
mysłowo - rolniczej miedzy. 
Przedpole osady stanowi malow­
niczy pejzaż wsi opolskiej roz- 
falowany teraz łanami bujnego 
żvta, siwego, wąsatego jęczmie­
nia, soczyście zielonej pszenicy 
i kędzierzawego rzepaku po­
krytego runem żółtego kwiecia. 
Na zapleczu osady zaś wysoko 
strzelają kominy i szeroko roz­
pinają się zabudowania prze­
mysłowe huty „Andrzej“.

Zawadzkie -— niewielka osa­
da licząca ongiś trzy — a dzi­
siaj — około czterech i pół ty­
siąca mieszkańców, skupia w 
swych murach ludność związa­
ną zarówno z rolniczym jak i 
przemysłowym warsztatem 
pracy.

Tu, w tej osadzie, w szkole 
ogólnokształcącej — jak che­
mik w retorcie — spróbujmy u- 
cłiwycić i poddać analizie nie­
które procesy dokonujące się 
na tych ziemiach, które po wie­
kowej niewoli, wynaradawiania

k c  p z p r  pt. „D zia łacz  p a r ty in y  j w a i k wyzwoleńczych wróciiy 
p o w in ien  u trzy m y w a ć  s ta łą  w ię ź  - -  - - Z ■
z a k ty w em  i m asam i" .

nazywało się ono jeszcze An- 
dreaśhiitte była jedna szkoła 
podstawowa oraz jedna niepeł­
na szkoła średnia. W tej ostat­
niej kształciły się dzieci napły­
wowej, niemieckiej inteligencji 
urzędniczej związanej z hutą. 
Dzieci ludności autochtonicznej 
do szkoły tej uczęszczały tylko 
w znikomym procencie i faktem 
jest, że nigdy żadne z nich nie 
złożyło egzaminu maturalnego. 
Z Zawadzkiego w tym celu trze­
ba było jechać do większych 
miast, tam gdzie były pełne 
szkoły średnie.

Mimo wiekowego ucisku i 
wynaradawiania, miejscowi i o- 
koliczni trwali przy polskim 
języku ojczystym. W takich po­
bliskich wioskach jak Żędowice 
czy Kielcza ponad 90 proc. gło­
sów padło w plebiscycie za Pol­
ską.

Klasowa, szowinistyczna i an­
typolska polityka baronów prze­
mysłowych i junkrów, wycho­
dząca z założenia, że niewy­
kształconych i ograniczonych 
łatwiej wyzyskiwać, tumanić i 
wynaradawiać odcinała mło­
dzież Opolszczyzny od oświaty, 
ograniczając ją do minimum.

W Zawadzkiem czynne dziś 
są: szkoła podstawowa do któ­
rej uczęszcza 600 dzieci, zasad­
nicza hutnicza szkoła zawodo­
wa i technikum hutnicze liczące 
łącznie 700 uczniów, liceum o- 
gólnokształcące liczące 130 
uczniów oraz trzy przedszkola 
obejmujące 400 dzieciaków.

...Gawędzimy w kancelarii li­
ceum. Wybrałem tę szkołę 
świadomie. gdyż w odróżnieniu 
od technikum i szkoły hutniczej 
skupia ona wyłącznie młodzież 
miejscową i z najbliższej okoli

szka Emił — Kluba Edyta — 
Krawiec Elżbieta — Pietruszka 
Hubert — Szczygieł Maria... 
Poiskie nazwiska młodych opol­
skich autochtonów.

Obywatelka Lubosowa, z go­
rącym, szczerym entuzjazmem 
opowiada o pracy pedagogicz­
nej na tym terenie.

W roku ubiegłym liceum ob­
chodziło mały ale piękny jubi­
leusz — pięciolecie pierwszego 
egzaminu maturalnego. Zjechali 
prawie wszyscy absolwenci. Na 
stu dziesięciu przybyło stu sie­
dmiu — pozostałych trzech za­
trzymała służba wojskowa.

Stąd, ze szkoły w niewielkiej 
opolskiej osadzie wyfrunęli w 
świat —* co się z nimi dzieje i 
gdzie się podziali?

Zawadzkie gniazdo potrafi 
odpowiedzieć na te pytania. 
Kierownictwo szkoły i nauczy­
ciele utrzymują kontakt z wy­
chowankami. Sypią się nazwi­
ska. ,

Trzech absolwentów szkoły 
przebywa na studiach w Związ­
ku Radzieckim: Henryk Pisa­
rek, syn robotnika jest na III 
roku filozofii w Moskwie, Pa-

lekarza tak jak ma już pierw­
szego inżyniera — Henryka 
Klubę, autochtona, który jako 
stypendysta ukończył studia,
— jak ma pierwszych wła­
snych prawników: Tyślika i 
Gwoździa, którzy otrzymali 
skierowania do pracy w Pozna­
niu i Opolu — jak ma pierwsze­
go własnego architekta Zbi­
gniewa Danka, który tutaj ro­
bił maturę, a dyplom zdobywał 
we Wrocławiu...

Opuszczam kancelarię. Na 
korytarzu szkolnym młodzież 
jeszcze w ostatniej chwili prze­
pytuje się nawzajem z przed­
miotów' egzaminacyjnych. Gdy 
w drzwiach sali szkolnej staje 
lekko wybladły lub zgoraczko- 
wany ale szczęśliwy delikwent
— z miejsca otacza go tłumek 
wyczekujących, aby zapytać: „Z 
czego pyta najwięcej?!“

Zażywna woźna z dobro­
duszną wyrozumiałością spo­
gląda na ten rozgardiasz: wia­
domo — egzaminy. Nawiązuję 
pogawędkę. Co się w ciągu lat 
powojennych — pytam — zmie­
niło w' osadzie? Woźna wycią­
ga przed siebie rękę i wylicza-

weł Ludwig,-syn hutnika - au- j jąc na palcach rozpoczyna !i- 
tochtona jest na drugim roku : tanię:
chemii, a Franciszek Lukasie- 

| wócz syn chłopa autochtona go­
spodarującego na 2,5 hektara 
— studiuje fizykę.

— Ano, odbudowano hutę i 
rozbudowano ią. Zbudowano 
5 nowych ulic i robi się kana- 

. , .  .. . ,łizację. Stanęło 7 nowych budvn-
A pozostali? Ci rozbiegli s tę ,ków^  18 mUszkań‘każdy ina

dalszych blo-po wyższych uczelniach całej 
Polski. Są w Gdańsku i w Bia- 

I lymstoku, w Szczecinie i w 
j Warszawie. Jest ich cała kolo- 
| nia na Uniwersytecie Wrocław­
skim. Studiują medycynę i che- 

| mię, politechnikę i farmację, 
prawo i stomatologię... Franci-

nego — 90 proc. młodzieży to 
synowie robotników i chłopów. 
Do egzaminu maturalnego w 
tym roku przystąpiło trzydzie­
stu uczniów' i uczennic pocho­
dzenia miejscowego.

Biorę do ręki dziennik XI 
klasy. Dwie trzecie to młodzież 

i autochtoniczna. Czytam nazwi- 
do Polski. W Zawadzkiem, gdy 'ska: Adamska Jadwiga — Gru­

cy, a w odróżnieniu od  ̂ szkoły i szek Wójcik syn robotnika, au- 
podstawowej — skupia tych, ! tochtona - powstańca studiuje 
którzy zamierzają uczyć się da- jna Wydziale Dziennikarskim 
lej na wyższych uczelniach. ¡Uniw. Warszawskiego — Eug.

W zawadzkiem liceum 60|O!earćzuk jest prymusem w 
proc. młodzieży stanowi mło- j Wojskowej Akademii Technicz- 
dzież pochodzenia autochtonicz- | nej

Kwaterowy wypas bydła

tzw. osiedlu 8 
ków. Zbudowano klub fabrycz­
ny, gmach technikum i warszta­
ty dla technikum. Zbudowano 
wielki hotel robotniczy i otw ar­
to dw'a parki, przy których 
młodzież pomagała. Dobiega 
końca budowa nowego gmachu 
szkolnego i domu towarowego 
— ma być gotów na wrzesień. 
Ma powstać nowy szpital i je­
szcze jeden budynek na szko­
łę. Uruchomiono dwie bibliote­
ki: gminną i fabryczną — nie 
licząc naszej szkolnej, która 
ma ponad 5 tysięcy książek...

...Na skraju osady, za ni­
skim msrkiem leży cichy cmen­
tarz ocieniony rosochatymi 
drzewami. Promienie słońca

Absolwenci zasadniczej szkoły górniczej są przodującymi górnikami
STALINOGROD. Do Zasad­

niczej Szkoiy Górniczej nr 3 
'v Zabrzu zgłaszają się już licz­
ni kandydaci, pragnący rozpo­
cząć w nowym roku szkolnym 
naukę zaszczytnego zawodu gór­
niczego. Szkota ta wspaniale 
Wyposażona w pomoce nauko­
we. warsztaty i własną kopalnię 
ćwiczebną, data już naszemu 
górnictwu wielu doskonałych 
fachowców.

Tutaj właśnie, w kopalni 
ćwiczebnej i warsztatach po raz 
Pierwszy zetknął się z maszyna­

mi do urabiania węgla młody chło 
piec ze Stryszawy w pow. ży­
wieckim, Leon Siwiec, dziś już 
przodujący kombajner kopalni 
„Zabrze - Zachód“, wyrabiają­
cy przeciętnie ponad 120 proc. 
normy. Siwca interesowały w 
szkole przede wszystkim maszy­
ny górnicze: młotki mechanicz­
ne, wiertarki, wrębiarki itp. W 
Zasadniczej Szkole Górniczej w 
Zabrzu był przez cały czas przo­
dującym uczniem, chętnie po­
maga! kolegom w pracy, a wol­
ne chwile spędzał przy ulubio­

nych maszynach. Dziś Leon 
Siwiec po ukończeniu szkoły 
po kursie kombajnerów, pracuje 
w kopalni, zarabia około 
4.000 zł miesięcznie, cieszy się 
poważaniem wśród starych 
górników. Ziściły się w pełni 
nieśmiałe kiedyś zamiary mło­
dego chłopca z pod beskidzkiej 
wsi, kiedy przekraczał progi 
Szkoły Górniczej w Zabrzu,

W Zasadniczej Szkole Górni­
czej nr 3 w Zabrzu kształci 
sie 300 kandydatów na górni­
ków różnych specjalności. (PAP)

Kwaterowy wypas bydła w gospodarstwie doświadczalnym Szkoły 
Wiejskiego w Brwinowie pow. Pruszków

Głównej Gospodarstwa
F oto CAF — M ottl

' Nauczyciele opowiadają o 
żmudnym ale porywającym 
trudzie kształtowania nowego 
człowieka. Mówią o walce ja­
ką szkoła toczyć musi nieraz 
taktownie i mozolnie o cha-! 
rakter i oblicze moralno - po- przebijające się przez zieloną 
lityczne młodego wychowanka, kurtynę listowia kładą się ja- 
jak wyzwala chłopca czy dziew- i snymi plamami światła na ka- 
czynę' spod wpływu wrogiej, ] miennych płytach nagrobków, 
antypolskiej propagandy, która i Idąc ścieżkami śród grobów 
na niejednego jeszcze zarzuca I czytam nagrobkowe napisy, 
swe sidła. j Nazwiska polskie pisane po

Ile dramatycznego napięcia. ! polsku — nazwiska polskie pi- 
ile konfliktów kryje w sobie sane gotykiem — nazwiska poł- 
droga ucznia Z. — droga pfze-; skie w niemieckiej pisow ni we* 
pocżwarczania się jednostki o- ■ dług wzoru: G ru s c ł ik a .. .  
barczonej wewnętrznymi kon- ■ W ustronnym zakątku zbioro- 
fliktami i kompleksami. j wa mogiła powstańców ślą-

Ale ileż radości i satysfakcji. skich z 1921 roku. Opodal 
| gdy młode, usychające drzewo,; czerwony obelisk z pięciora- 
j toczone przez szkodniki, odży- j mjenną " gwiazdą. Wieczna 
! je pod troskliwymi rękoma sa- j ,?hw'ała bohaterskim żołnierzom 

downika — ile radości gdy za-j Armii Radzieckiej poległym w 
kwitnie. ; walkach o tę ziemię.

Liceum w Zawadzkiem pa- j Opuszczam cmentarz. U 
mię a me tylko tych, którzy fur{yF stare potężnc drzewo z 
studiują ale i tych którzy i osmalon,  blizną po piorunie, 
wkroczyli juz po studiach w j puścilo ku s)ońcu młode pędy

, ii pod tchnieniem wiosennego
W tym roku medycynę wro- wiatru sze!eści „owym listo- 

clawską kończy Dorota brniesz-1 wjem Korzenie drzewa głęboko 
koł — jej brat studiuje na p o -|si j w nrasi), 
litechnice w Gliwicach. Tak| AS Et 
więc Zawadzkie będzie miało j F s  4-

prastarą ziemię

swojego pierwszego, własnego1 JERZY ROS

j W odpowiedzi na pytanie czytelnika

W sprawie kierowania współzawodnictwem pracy
A. Firganek

sek retarz  C entralnej R ady Z w iązk ów  Z aw odow ych

Od Je d n e g o  z  c z y te ln ik ó w  
r e d a k c ja  n a s za  o trz y m a ła  list  
z  n a s tę p u ją c y m  p yta n ie m :  
„ J a k  n a le ż y  r o z d z ie l ić  z a d a ­
n ia  a d m in is t r a c ji ,  r a d y  z a k ła ­
d o w ej o r a z  o r g a n iz a c j i  p a r ­
ty jn e j w r o z w ija n iu  r u c h u  
w s p ó łza w o d n ictw a  p r a c y ? “

W  o d p o w ie d zi n a  to p y ta ­
n ie  — d r u k u je m y  p o n iż s z y  
a r t y k u ł.

Współzawodnictwo pracy jest 
Wyrazem świadomości mas —

! Przejawem ich troski o to, by 
Przedsiębiorstwa naieżące do 
ludu i pracujące dla jego po- 

I trzeb — pracowały coraz lepiej 
I i wydajniej. Ta gospodarska 
! troska staje się źródłem inicja- 
| tywy, źródłem poszukiwania i 

Znajdowania lepszych metod 
Pracy.

Współzawodnictwo jest rli- 
ćhem obejmującym setki tysięcy 
ludzi. Dążeniem naszym jest, 
by zasięg tego ruchu był jak 
najbardziej masowy.

Duża siabościa naszego ru­
chu współzawodnictwa pracy 
jest jego akcyjność. Istotą zaś 
Socjalistycznego współzawodni­
ctwa jest stały postęp, stałe 
dźwiganie w górę osiągniętego 

| Wyniku. Tymczasem niemało 
j błamy takich fabryk i kopalń,
| Sdzie po wspaniałym czynie 
i Produkcyjnym — następuje za- 

stój, a nawet spadek wydaj­
ności pracy. Taka sytuacja nie- 

i Wątpliwie wypacza głęboki 
I sens współzawodnictwa pracy. 

Musimy więc tę słabość prze­
zwyciężyć.

Współzawodnictwem trzeba 
kierować nie od święta do świę- 

I ta, lecz z dnia na dzień, z mie­
siąca na miesiąc.

Co to znaczy kierować wła­
ściwie współzawodnictwem pra­
cy? Jakie główne zadania przy- 

I Padają administracji, radzie za­
kładowej i organizacji partyj-

I nej?. W
Chodzi o to, by współzawod­

nictwo rozwijało się we wła­

ściwym kierunku. Chodzi o to, 
by w każdym zakładzie pracy 
służyło ono naszej walce o 
szybsze podniesienie dobrobytu 
narodu, co wymaga wykonywa­
nia planów produkcyjnych we 
wszystkich wskaźnikach,

Istotą współzawodnictwa jest 
szlachetna socjalistyczna rywa­
lizacja o to, kto lepiej wykona 
swoje zadanie, istotą współza­
wodnictwa jest podciąganie 
pozostających w tyle do po­
ziomu przodujących. Współ­
zawodnictwo musi więc być 
oparte na konkretnych zobowią­
zaniach podejmowanych przez 
poszczególnych robotników, 
przez poszczególne brygady lub 
Zespoły produkcyjne.

Administracja zakładu po­
winna widzieć we współzawod­
nictwie pracy podstawową meto­
dę mobilizacji załogi do wyko­
nania planu. By załoga mogła 
wykonywać plan rytmicznie, w 
pełnym asortymencie, by mo­
gła systematycznie walczyć o 
obniżkę kosztów własnych, o 
wysoką jakość produkcji — 
musi ona znać swe zadania 
produkcyjne, znać wszystkie 
wymogi, ¡akie obok zadań ilo­
ściowych stawia orzed nią kie­
rownictwo zakładu.

Nie wystarczy, by robotnik 
wiedział tylko co ma robić 
dziś. Trzeba, by znał swe zada­
nia długofalowe, co najmniej 
kwartalne. W obecnym okresie, 
kiedy walczymy o to, by współ­
zawodnictwo było długookreso­
we, dążyć należy do tego, by 
załogi znały swe podstawowe 
zadania do końca br.

Tam, gdzie administracja za­
kładu doprowadza plan do sta­
nowisk roboczych — tam 
istnieją warunki umiejętnego 
rozłożenia sil w walce o plan.

Tak jest np. w Zakładach Prze­
mysłu Gumowego „Stomil“ w 
Poznaniu, gdzie w okresie I 
kwartału br. nie było ani jed­
nej dekady, w której załoga nie 
wykonałaby planu produkcji.

Zgoła inaczej przedstawia 
się sytuacja np. w Hucie Szkła 
Okiennego w Ząbkowicach. Tam 
administracja zakładu nie 
przedyskutowała z załogą wę­
złowych problemów produkcyj­
nych huty, załoga nie zna pla­
nu ani stanu jego wykonania 
na bieżąco. Uniemożliwia to 
rzeczywisty rozwój współzawo­
dnictwa pracy. Samorzutnie 
podejmowane tu przez poszcze­
gólnych robotników zobowiąza­
nia nie rozwiązują sprawy.

Podobną sytuację spotkać 
można w licznych zakładach 
pracy przemysłu włókiennicze­
go, chemicznego, hutniczego 
oraz innych gałęzi przemysłu.

Rozwój współzawodnictwa 
pracy wymaga stałego uspraw­
niania organizacji procesu pro­
dukcji. Administracja zakładu 
musi dbać o to, by współzawod­
niczący mieli do dyspozycji 
wszystko to co jest im niezbęd­
ne do wykonania podjętego zo­
bowiązania. Zadaniem kierow­
nictwa zakładu jest Wespół z 
organizacją partyjną i radą za­
kładową tak ustalić kierunki 
rozwoju socjalistycznego współ­
zawodnictwa, by uwzględniły 
one konkretne warunki techni­
czne oraz drogi rozwiązania 
trudnych zadań produkcyjnych. 
Administracja powinna zasię­
gać rady personelu inżynieryj­
no-technicznego, stawiać przed 
nim konkretne zadania, powin­
na ona wciągać do omawiania 
zadań produkcyjnych przodow­
ników pracy oraz racjonaliza­
torów. Taka jest droga wiodą­

ca do znajdowania rozwiązań 
trudnych problemów.

Należy podnieść rolę majstra 
w organizowaniu socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy 
— by wspólnie z aktywem par­
tyjnym i związkowym czuł się 
on odpowiedzialny za przebieg 
współzawodnictwa — za wyko­
nanie zobowiązań przyjętych 
na podległym jego pieczy od­
cinku pracy.

W oparciu o personel inży­
nieryjno - techniczny oraz o ca­
ły pion administracyjny dyrek­
cja zakładu powinna wiedzieć 
kto i jakie czyni we współza­
wodnictwie postępy, pomagać 
słabszym, upowszechniać przo­
dujące doświadczenia. Pamię­
tać przy tym należy, że upo­
wszechnianie przodujących me­
tod pracy nie jest sprawą hasła 
czy nakazu — przechodzenie 
poszczególnych robotników lub 
brygad na nowe, lepsze metody 
pracy trzeba organizować. Jest 
to ważne zadanie administra­
cji przedsiębiorstwa.

*
Organizatorem współzawod­

nictwa w zakładzie jest rada 
zakładowa. Ona to powinna 
być inicjatorem w poszukiwa­
niu i wprowadzaniu właści­
wych form mobilizacji załogi do 
walki o jak najlepsze wyniki 
produkcyjne.

Poprzez cały swój aktyw 
związkowy rady zakładowe po­
winny zdobyć dokładną znajo­
mość sytuacji w każdym od­
dziale i w każdej brygadzie. 
Rada zakładowa musi czu­
wać nad tym, by każde podjęte 
zobowiązanie było realne. Ra­
da zakładowa musi nade wszy­
stko pamiętać o tym, że pod­
stawą współzawodnictwa musi 
być świadome, dobrowolne zo­
bowiązanie poszczególnego ro­
botnika lub brygady — zobo­

wiązanie wypływające z chęci 
uzyskania lepszego wyniku.
Nie ma nic szkodliwszego niż 
to, gdy rady zakładowe usiłują 
zastąpić pracę uświadamiającą 
wśród załogi — metodą mecha­
nicznego „zapisywania" ludzi 
do współzawodnictwa.

Liczne njdy zakładowe orga­
nizując współzawodnictwo pra­
cują bez planu. Nie analizują 
jego przebiegu, a zatem nie są 
w stanie kierować jego rozwo­
jem. Liczne rady zakładowe 
nie śledzą osiągnięć posz­
czególnych współzawodniczą­
cych — nie wiedzą kto robi 
postępy, kto stoi w miejscu, a 
nawet może się cofa — nie 
omawiają z załogą przodują­
cych doświadczeń, nie walczą 
o ich upowszechnianie. Liczne 
rady zakładowe „typują“ zwy­
cięzców we współzawodnictwie 
w ciasnym gronie zza biurka — 
zamiast tego, bv oceniać wyni­
ki współzawodnictwa wespół 
z załogą.

Czyż można mówić o wła­
ściwej pracy radv zakładowej 
np. w kopalni „Niwka“, gdzie 
do niedawna istniały przy ra­
dzie zakładowej 3 komisje 
Współzawodnictwa i rada za­
kładowa nie wiedziała, która z 
nich jest właściwą komisją, po­
wołaną do organizowania 
współzawodnictwa?

Trudno też sądzić, że kieruje 
współzawodnictwem pracy ra­
da zakładowa w Północno- 
ł.ódzkich Zakładach Przemysłu 
Pasmanteryjnego, skoro nie 
analizuje ona W ogóle na swych 
posiedzeniach przebiegu współ­
zawodnictwa.

Współzawodnictwo musi być 
jawne —* na tym polega jego 
mobilizująca rola. Oznacza to, 
że dzień w dzień załoga musi 
być informowana o przebiegu 
współzawodnictwa, konkretnie 
o tym — kto i jakie osiąga wy­
niki, W popularyzowaniu współ­
zawodnictwa rady zakładowe 
powinny posługiwać się różno­
rodnymi środkami propagando­
wymi: gazetką, radiowęzłem,

błyskawicą itp. Rada zakładowa 
powinna organizować spotka­
nia współzawodniczących ze 
sobą brygad, czy grup dła wy­
miany doświadczeń, dla wza­
jemnej krytyki, która pobudza 
do walki o osiąganie jeszcze 
lepszych wyników.

Wszelkie przejawy formalne­
go, biurokratycznego podejścia 
do ruchu współzawodnictwa ze 
strony rad zakładowych — wy­
paczają jego sens, wypaczają 
jego cel.

*
Partyjne kierownictwo ru­

chem współzawodnictwa pracy 
jest przede wszystkim kierow­
nictwem politycznym. Najważ­
niejszym warunkiem, aby ru­
chowi współzawodnictwa za­
pewnić partyjne kierownictwo
— jest praca polityczno - wy­
chowawcza w masach. Praca 
ta powinna pogłębiać w zało­
dze świadomość związku, jaki 
istnieje między jej codzienną 
robotą zawodową, a dążeniami 
i celami każdego robotnika z 
osobna i całego społeczeństwa
— dążeniami do osiągnięcia 
większego dobrobytu i pomno­
żenia sił ludowej ojczyzny.

Częste jest u nas zjawi­
sko, że organizacje partyjne 
usiłują bezpośrednio organizo­
wać ruch współzawodnictwa, 
zastępować organizacje związ­
kowe. Taka praktyka jest wy­
soce szkodliwa. Prowadzi ona 
do osłabienia więzi z załogą, 
utrudnia organizacji partyjnej 
sprawowanie jej kierowniczej 
roli.

Organizacje partyjne powin­
ny niewątpliwie czuwać nad 
stałym rozwojem współzawod­
nictwa i wnikać we wszystkie 
jego szczegóły. Ale czynić to 
muszą poprzez organizacje 
związkowe, kierując ich pracą 
i pomagając im. Pierwszopla­
nowym obowiązkiem organiza­
cji partyjnej jest kontrolowanie 
tego, czy administracja stwarza 
współzawodniczącym niezbędne 
warunki techniczne i organiza­
cyjne.

W kierownictwie partyj­
nym ruchem współzawodni­
ctwa pracy decydujące znacze­
nie ma przykład członków par­
tii. Udział członków partii we 
współzawodnictwie, ich przodu­
jąca postawa i inicjatywa — oto 
najlepszy oręż przekonywania 
i mobilizowania załogi. Partia 
nas uczy, że w kształtowaniu 
świadomej postawy mas w 
produkcji, nic nie zastąpi ży­
wego przykładu członków par­
tii. tvfa tym m. in. polega ich 
kierownicza rola.

Organizacje partyjne powin­
ny co najmniej raz na kwar­
tał na posiedzeniu egzekutywy 
wysłuchać sprawozdania dyrek­
cji zakładu i rady zakładowej 
z ich pracy nad rozwojem i 
ugruntowaniem współzawodni­
ctwa. Nie może to być formalne 
wysłuchanie sprawozdania. Na 
bazie oceny wyników produk­
cyjnych współzawodnictwa oraz 
na bazie oceny całokształtu je­
go przebiegu, należy na takim 
zebraniu ustalić konkretne za­
dania dyrekcji, rady zakła­
dowej oraz członków partii, za­
dania, których realizacja powin­
na przyczynić się do nieustan­
nego usprawniania współzawo­
dnictwa pracy. Nie można tole­
rować dłużej takiego stanu, ja­
ki istnieje np. w WZBUP im. 
L. Waryńskiego w Warszawie, 
gdzie organizacja partyjna nie 
interesuje się pracą rady zakła­
dowej i nie reaguje na 
to, że przewodniczący ra­
dy tow. Królewicz nie doce­
nia współzawodnictwa, nie prze­
jawia prawie żadnej troski o 
pracę komisji współzawodni­
ctwa.

*

Zobowiązania we współza­
wodnictwie pracy powinny być 
dwustronne. Oznacza to, że zo­
bowiązaniom podejmowanym 
przez załogę w walce o wyko­
nanie planu produkcyjnego — 
powinny towarzyszyć zobowią­
zania podejmowane przez kie­
rownictwo zakładu dla zabez­
pieczenia lepszych warunków

pracy, poprawy warunków so­
cjalno - bytowych i kultural­
nych załogi. W wielu zakła­
dach nie potrafiono w pełni 
urzeczywistnić tej zasady.

Sprawy bytowe są jak naj­
ściślej związane z zagadnie­
niami produkcji i nie wolno 
tych zagadnień od siebie odry­
wać. W toku obrad IH-go Kon­
gresu Związków Zawodowych 
często padały głosy ostrej kry­
tyki pod adresem wielu instan­
cji związkowych za brak troski
0 sprawy bytowe i kulturalne 
ludzi pracy. Głosów tvch lek­
ceważyć nie wolno. Trzeba z 
nich wyciągnąć właściwe wnio­
ski w dalszej pracy.

Na tym odcinku wiele można 
zrobić — dowodzą tego m. in. 
fakty z zawieranych w bieżą­
cym roku zakładowych umów 
zbiorowych. W wielu umowach 
obok zagadnień produkcyjnych 
bardzo dobrze ujęto sprawy po­
prawy warunków materialnych
1 kulturalnych załogi.

Najbliższe, bojowe zadanie
— to rozwinięcie szerokiego 
ruchu zobowiązań długofalo­
wych do końca bieżącego roku. 
Koncentrować przy tym trzeba 
uwagę głównie na obniżce ko­
sztów własnych produkcji, pod­
niesieniu jakości produkowa­
nych wyrobów oraz wykonywa­
niu planów we wszystkich asor­
tymentach. W zakresie spraw 
bytowych — zobowiązania win­
ny iść w kierunku pełnego wy­
korzystania nakładów przezna­
czonych przez państwo na ak­
cję socjalną, na ochronę pracy, 
na rozwój pracy kulturalno- 
oświatowej.

Imponujące czyny produkcyj­
ne podejmowane z okazji róż­
nych rocznic i świąt klasy ro­
botniczej dowiodły olbrzymich 
możliwości, były wyrazem 
wzrastającej aktywności załóg. 
Trzeba te bogate doświadcze­
nia wykorzystać, by stworzyć 
warunki dla szerokiego rozwo­
ju socjalistycznego współzawo­
dnictwa pracy — na dłuższą 
metę.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Wykopki nie za górami W  drodze do Jenanu Wiadomości sportowe

Królak wygrywa eiap Olszfyn-Działdowo
Wytyczne II Zjazdu Partii 

postawiły przed fabryką wodo­
mierzy im. Komuny Paryskiej 
we Wrocławiu jako nowe za­
danie — produkcję koparek do 
ziemniaków. Inżynierowie i 
technicy szybko opracowali 
technologię, cała załoga, rozu­
miejąc wagę nowego zadania, 
wzięła na siebie odpowiedzial­
ność za terminowe wykonanie 
planu.

W marcu br. zakład wykona! 
10 prototypów koparek. W o- 
kresie prób dokonaliśmy ulep­
szeń konstrukcji i nastawiliśmy 
się na masową produkcję. Jed­
nak od marca br. nie wykona­
liśmy ani jednej kompletnej 
koparki, a to z następujących 
przyczyn. Wykonanie koparki 
zostało przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Mechaniki Precyzyj­
nej zlecone dwom zakładom, 
tj. naszemu i fabryce sygna­
łów kolejowych w Bydgosz­
czy, z tym, że obróbka i mon­
taż ostateczny odbywają się u 
nas, zaś fabryka sygnałów do­
starcza kompletne podzespoły 
mechaniczne. Wydawałoby się,

że Bydgoska Fabryka Sygna­
łów winna okazać co najmniej 
tyle zainteresowania dla wy­
konania koparek, co i nasz za­
kład. Fakty jednak mówią co 
innego, gdyż poza 10 komple­
tami do prototypów, żadnych 
dostaw kompletów z Bydgo­
szczy nie możemy się doczekać. 
Nasze nieustanne interwencje 
nie odnoszą skutku, w wyniku 
czego zalegamy z oddaniem 
rolnictwu gotowych koparek.

Nasz zakład jest przygotowa­
ny do produkcji koparek i je­
żeli BFSK wywiąże się z za­
ległych i bieżących dostaw, za­
pewniamy, że wykonamy stoją­
ce przed nami zadania pomocy 
rolnictwu. Chcemy, aby załoga 
Fabryki Sygnałów zrozumiała, 
że to przez nich nasza załoga 
ma przestoje i nie wykonuje 
planów produkcyjnych, opóźnia­
jąc rozwój rolnictwa. Nie mu­
simy chyba dodawać, że spra­
wa jest pilna z uwagi na zbli­
żający się okres wykopków.

A. ŻAK 
Wrocław

Warto było zastanowić s«ę
Zarząd Okręgowy Związku 

Zawodowego Pracowników Że­
glugi w Warszawie przydzielił 
radzie zakładowej przy oddziale 
Centralnego Biura Studiów i 
Projektów Budownictwa Wod­
nego „Hydroprojekt“ we Wło­
cławku 4 skierowania na wcza­
sy, w tym 1 dla pracownika 
umysłowego i 3 dla pracowni­
ków fizycznych. Stan zatrudnie­
nia w naszym zakładzie pracy 
przedstawia się następująco: 
28 pracowników umysłowych 
(technicznych) i 3 pracowni­
ków fizycznych — wykorzysta­
nie więc wczasów dla pracow­
ników fizycznych wyniesie peł­
ne 100 proc., dla pracowników 
umysłowych tylko 3,6 proc. Po­
nieważ nie wszyscy pracownicy 
fizyczni wyrazili chęć wyjazdu 
na wczasy i ponieważ przydział 

. skierowań jest nieproporcjo­
nalny do stanu zatrudnienia,

zwróciliśmy się do Zarządu 
Okręgu z prośbą o skorygowa­
nie rozdzielnika. Odpowiedzi 
pisemnej dotychczas nie otrzy­
maliśmy, a na odprawie w Za­
rządzie Okręgu poinformowa­
no nas, że jest to niemożliwe.

Bezsprzecznie robotnicy win­
ni dominować na wczasach i 
mieć pierwszeństwo w otrzy­
mywaniu skierowań, ale nie­
zrozumiała jest odmowa skie­
rowań dla pracowników umy­
słowych w tych zakładach, w 
których zatrudnieni są tylko 
pracownicy umysłowi, względ­
nie pracownicy fizyczni two­
rzą nieliczną grupę. Równocze­
śnie nie wiem, jak należy rozu­
mieć takie postępowanie —- je­
żeli domy wczasowe często nie 
w pełni są wykorzystywane.

BOLESŁAW SKOWYRSKI 
Włocławek

Student listów naszych czytelników

Dia chuliganów nie
W liście do redakcji tow. 

Władysław Dominiak pisał, że 
Julian Komaszka,. przewodni­
czący Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Strupicach 
(pow. Złotoryja) często się upi­
ja i wywołuje awantury. Gdy 
młodzież ZMP-owska urządziła 
w gromadzie Wojciechów wie­
czorek taneczny Komaszka w 
stanie nietrzeźwym wywołał 
awanturę i starał się zabawę 
przerwać. Następnego dnia 
przysłał do zarządu mandat 
karny w wysokości 150 zł za 
urządzenie zabawy. Julian Ko- 
maizka, będąc członkiem spół­
dzielni produkcyjnej, bez wie­
dzy spółdzielców wydzierżawił 
sobie dwa hektary ziemi z pań­
stwowego funduszu ziemi, a

ma miejsca w partii
tym samym świadomie złamał 
podpisany przez niego statut 
spółdzielczy.

Odpis listu przesłaliśmy do 
Wydziału Rolnego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR we Wro- 
cfawiu, który powiadomił nas, 
że wysunięte zarzuty, potwier­
dziły się. Julian Komaszka za 
chuligańskie wybryki został 
wykluczony z szeregów partii 
oraz zdjęty ze stanowiska prze­
wodniczącego Prezydium GRN 
W Strupicach. Ziemię z pań­
stwowego funduszu, którą u- 
prawiał włączono do areału 
spółdzielni produkcyjnej. Man­
dat karny za urządzenie zaba­
wy przez koło ZMP został wy­
cofany.

Kropki nad ,,i”
NIEPRAWDZIWE

WIADOMOŚCI
Za czasów Hitlera niejaki 

Schreiber wstawił się okrucień 
stwem wobec francuskich jeń 
ców wojennych i został za to 
po klęsce Hitlera osadzony w 
więzieniu w Wittlich (francu­

ska strefa okupacyjna). Nieda­
wno rozeszła się wieść, że wła­
dze francuskie przedterminowo 
ułaskawiły tego zbrodniarza 
wojennego i że Schreiber wy­
szedł z więzienia. Ale to nie­
prawda, bo Schreiber nadal 
lam przebywa.

Jako dozorca więzienny, t.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z CHIN)

Z Pekinu wyjeżdża się punk­
tualnie i w wygodnym wagonie 
sypialnym. Tak samo punktual­
nie przyjeżdża się po 36 godzi­
nach do Sianu. W Sian, ślicz­
nej stolicy północno-zachodnich 
Chin, śpi się w doskonałym 
nowoczesnym hotelu. Można 
stąd równie wygodnie jechać 
dalej w różnych kierunkach.

Ale do Jenanu, dokąd zmie­
rzam z tłumaczem, młodym i 
zdolnym Liu, trzeba jechać 
mniej komfortowo. Naprzód — 
starą krótkodystansową kolej­
ką, która odsapuje swoje 110 
km w 6 i pół godziny, zawsze 
jednak z tą samą podziw bu­
dzącą punktualnością. Potem 
solidną półciężarówką w góry, 
po szosie tak stromej, krętej i 
wyboistej, że przeciętna szyb­
kość nie przekracza 25 km.

Widoki piękne. Ale nie o 
przyrodzie chcę pisać. Jest ja­
kiś bole'sny niemal kontrast 
między urokiem i potęgą, jakie 
roztacza tu przyroda, a ża­
łosnym wyglądem ludzkich 
sadyb, ukrytych tu i ówdzie 
w fałdach gór. Mijamy stare 
wioski, całe — włącznie z a- 
nachronicznym murem, który je 
otacza — ulepione z gliny i 
słomy. Ale tu nje są jeszcze 
najgorsze. Tuż nad szosą, w 
prostopadle ściętym stoku wzgó­
rza, widzę grotę z półkolistym 
sklepieniem, zasłoniętą drew­
nianymi drzwiami. Przed pro­
giem, na kamieniu, siedzi ko­
bieta karmiąca dziecko. Cała 
rodzina mieszka w tej piecza­
rze. A dalej — wyżłobione w 
gliniastych ścianach gór całe 
wioski pieczar.

Oto macie przeszłość Chin, 
oto' macie przeklęty spadek po 
tysiącleciach feudalizmu. Takie 
to dziedzictwo przejęła władza 
ludowa po Czang Kai-szeku, po 
gospodarce imperializmu, cheł­
piącego się, że przynosi ludom 
Azji dobrodziejstwa cywilizacji.

Cóż mogło kilka lat władzy 
ludowej zmienić w tym życiu, 
od tylu stuleci zatrzymanym 
w biegu? Zaczekajcie: po szo­
sie maszeruje grupa chłopców 
i dziewcząt w czerwonych kra­

watach — pionierzy. Ponad 
rzędem pieczar świeci czystymi 
ścianami w słońcu nowy do- 
mek — szkoła. Za nią boisko, 
młodzi grają w siatkówkę.

Proszę Liu o zatrzymanie 
wozu. O parę kroków od nas 
stoi parterowy, kamienny do- 
ihek. Liu tłumaczy mi napis nad 
wejściem: „Ogólnochińska Fe­
deracja Kobiet Demokratycz­
nych“. Odsuwamy białą zasłonę, 
wchodzimy. Chłodna, czysta 
izdebka przystrojona obrazkami. 
Cztery kobiety siedziały na pry­
czy pokrytej haftowanym mate­
riałem. Wstały zdziwione i po­
deszły do nas. Dwie starsze 
poruszają się ciężko i sztywno 
na swych dziecięcych stopkach, 
witają się niezręcznie lewą rę­
ką. Dwie młodsze ściskają rękę 
śmiało i patrzą na nas z zacie­
kawieniem. Ale na moje pytanie 
najdokładniej odpowiada jedna 
ze starszych, już prawie siwa 
kobieta.

Spróbuję jak najwierniej stre­
ścić jej słowa. — Federacja 
opiekuje się kobietami od ko­
łyski aż do grobu — tak do­
słownie powiedziała. Dawniej 
gdzieniegdzie praca w polu u- 
ważana była za hańbę dla ko­
biety. Teraz przedstawicielka 
Federacji budzi co dzień rano 
dzwonkiem całą wieś, żeby 
wszyscy — mężczyźni i kobiety 
— ruszyli w pole. Federacja 
pilnuje, żeby dziewczyny wy­
chodziły za mąż z własnego 
wyboru, według nowego prawa 
małżeńskiego. Godzi powaśnio- 
ne małżeństwa, a gdy trzeba, 
pomaga w uzyskaniu rozwodu. 
Opiekuje się dziećmi rodziców 
pracujących w polu, pilnuje, że­
by strawa dla pracujących była 
smaczna. Prowadzi przy tym 
agitację. Za czym? Za general­
ną linią partii.

W tym miejscu — przyzna­
ję — opadły mnie te same wąt­
pliwości, które nasuwają się — 
jak sądzę czytelnikowi. Zapyta­
łem tłumacza, czy te słowa o 
generalnej linii pochodzą od 
kobiety, czy od niego. Roze­
śmiał się i przetłumaczył ko­
bietom moje pytanie. Wszystkie 
cztery wybuchnęły śmiechem.

Zapytałem, czy wiedzą, gdzie 
jest teraz Czou En-lai? Oczy­
wiście — odrzekły — jest w 
Europie, na konferencji między­
narodowej. Odpowiada mi wciąż 
ta sama kobieta. Skąd wie o 
tych sprawach? Spojrzała na 
mnie trochę jakby urażona. — 
Czytamy gazety — powie­
działa.

A czy umie czytać? Nie umie. 
Próbuje od pół roku nauczyć 
się, ale trudne znaki nie imają 
się starej głowy. — Czy może 
myślę, prawie napadła na 
mnie — że łatwo jest uczyć 
się starej i spracowanej kobie­
cie?

Jakże więc czyta gazety? Nie 
ośmieliłem się zadać tego py­
tania. Patrzyłem na nią, jak 
stała przed autem na swoich 
okaleczonych stopkach, które 
bandażowano w dzieciństwie 
przez całe lata, żeby ją na za­
wsze przytroczyć do przeszło­
ści, a przecież głową i sercem 
wzniesiona wysoko, aż do po­
ziomu wielkich planów prze­
obrażenia kraju.

Korzystałem po drodze z każ­
dej okazji do nawiązywania 
rozmów i przekonałem się, że o 
generalnej linii partii wiedzieli 
prawie wszyscy. Ale tajemnicę 
czytania gazet wyjaśnił mi do­
piero staruszek z rzadką siwą 
bródką, do którego przysiadłem 
się na jednym z postojów. Py­
kał z powagą cienką, długą faj­
kę, z której zwisał na sznurku 
woreczek z tytoniem i dobrotli­
wie opowiadał mi o sobie. Jego 
rodzina liczy dziesięć osób. 
Dostali tu z reformy rolnej po 
3 mu ziemi na każdego członka 
rodziny, nawet niemowlę dosta­
ło. Nigdy o tym nie marzył. 
Jedzą co dzień ryż, a odzież — 
proszę — mogę zobaczyć, jaka 
porządna. Westchnął: — trze­
ba było widzieć, jak to było 
dawniej. Zycie było ciężkie, nie 
takie jak dziś.

Pytał mnie, czy u nas też się 
buduje tyle nowych fabryk, co 
w Chinach. Często — mówił — 
czytamy w gazetach o waszych 
krajach.

Zapytałem go wtedy, czy u- 
mie czytać. Uśmiechnął się chy­

trze, od razu zrozumiał do cze­
go zmierzam. — Nie, ja nie 
czytam — powiedział — nam 
czytają na głos.

W ten sposób natknąłem się 
na grupy czytania gazet. Po­
wiatowi działacze partyjni opo­
wiadali mi potem wiele o tych 
grupach. W tym kraju, gdzie 
radio jest jeszcze na wsi mało 
rozpowszechnione, gdzie opano­
wanie znaków pisarskich wy­
maga w szkołach trzech lat 
nauki i gdzie likwidacja anal­
fabetyzmu —• przy ogromnych 
w tym kierunku wysiłkach rzą­
du — musi z konieczności za­
jąć jeszcze wiele czasu, grupy 
systematycznego czytania gazet 
odgrywają wyjątkową rolę. Mo­
żna powiedzieć, że właśnie po­
przez te grupy partia rozmawia 
z najszerszymi masami.

Organizacje partyjne pilnują 
żeby każda gromada miała co 
najmniej jedną taką grupę, 
zbierają kierowników na roz­
mowy, pomagają im przez agi­
tatorów w doborze materiałów 
z gazet, kontrolują od czasu do 
czasu przebieg zebrań. W 7000 
wsi prowincji Szensi, przez któ­
rą przejeżdżamy, pracuje syste­
matycznie 40.000 grup czytania 
gazet. Co parę dni, w każdej 
gromadzie, w godzinach wol­
nych od pracy kierownik gru­
py przez dużą tubę zwołuje 
swoich słuchaczy na czytanie i 
rozmowę o przeczytanym. Mo­
głem naocznie przekonać się, 
jaka to jest potężna broń 
propagandy masowej, jak 
w zapadłych wioskach wybija 
okno na świat, jak rozszerza 
horyzont mieszkańców.

Nasz wóz pnie się niezmor­
dowanie w górę. Innymi oczami 
patrzę teraz wokół siebie. Po 
lewej stronie szosy góry usta­
wiły się w ogromny amfiteatr, 
wąskimi tarasami spadający ku 
kotlinie. Po prawej wielkie zbo­
cze porośnięte lasem pęknięte 
jest w poprzek, jakby je kto 
potężną pięścią zdzielił w sam 
środek. Na każdym tarasie, w 
każdej rysie zbocza widzę pra­
cujących ludzi. Tu orzą, tam 
zaś widać zielony puszek 
wschodzącego zboża. Ziemia 
jest w tych górach gliniasta, 
sucha, niewdzięczna, ale naresz­
cie chłopska.

„Dawniej życie było ciężkie, 
nie takie jak dziś“ te słowa sły­
szę tu często i o tych słowach 
trzeba pamiętać. Nawet w tych 
okolicach, gdzie warunki by- 

! ły — wydaje nam się — szcze- 
1 golnie trudne, życie jest dziś 
i nieporównanie lepsze, o całą 
rewolucję lepsze niż dawniej, 

i Ludzie wiedzą, że zawdzięcza­
ją to partii, organizatorowi 
zwycięstwa, twórcy nowego 
państwa.

Dlatego tak bezprzykładną 
wagę ma słowo partii, przeno­
szone w najszersze masy przez 
agitatorów i przez setki tysięcy 
grup czytania gazet. Dlatego 
do wszystkich dociera general­
na linia partii. Linia, która 
podniesie w górę cały kraj, któ­
ra zapadłe nawet wioski wy­
drze z resztek dziedzictwa 
przeszłości i przeniesie miesz­
kańców pieczar do ludzkich i 
zdrowych domów socjalizmu.

ROMAN KORNECKI

Najwięcej ucieczek inicjował Wójcik 
Grabowski wycofał się po kontuzji

DZIAŁDOW O (tel. w ł.). P ierw -  
szy  etap  w y śc ig u  dookoła W arm ii 
i M azur na trasie  O lsztyn  — D zia ł­
dow o (176 km ) w ygra ł K rólak w  
czasie  5.07.41 po  zaciętej w a lce  na  
fin iszu  z H adasik iem . T rzeci na  
m ecie  b y ł K lab iń sk i 5.07.43, a da­
lej D rążk ow ski, W aliszew ski, W ój­
cik . Z czo łow ych  ko larzy  C hw ien- 
dacz, k tóry  m ia ł dw a d e fek ty  gum  
za ją ł 24 m ie jsce , W rzesiński, k tó ­
ry  m iał rów nież d e fek ty  — 25 
m iejsce , a U lik  27 m iejsce . W w y ­
ścigu  n ie  b ierze udzia łu  W ilczew ­
sk i z pow odu egzam inów  na w y ż ­
szej uczeln i. Z espołow o etap  w y ­
grał CWKS I. P ech  prześladow ał 
G w ardię I — n ajgroźn iejszego  ry ­
w a la  CWKS I. Z w y ją tk iem  K la- 
b iń sk iego  w szy scy  człon k ow ie  tej 
d ru żyn y  m ie li na trasie  d e fek ty .

G rabow ski, k tó ry  od n iósł obrażę* 
nia  w sk u tek  upadku na 70 km  oa 
startu  w y co fa ł s ię  z  w y śc ig u , L isZ'  
k iew icz  i Sa łyga  m u sie li zm ieniać  
gu m y a Lasak m ia ł ku rcze i  zaj& 
dopiero 45 m iejsce.

W yniki I etapu: 1) K rólak  
5:07:41, 2) H adasik — 5:07:42, 3j
K lab ińsk i — 5:07:43, 4) D rążk o w sk i 
— 5:07:45, 5) W aliszew ski — 5:07:45* 
6) W ójcik — 5:07:54. 7) B u ga lsk i ^  
5:07:58, 8) K ow alsk i — 5:09:18.
G abrych — 5:09:26, 10) W iśn iew sk i^  
5:13:40. .

S zyb k ość  zw y cięzcy  etapu  — 34,« 
km  na godzinę.

W yniki drużynow e:
1) CWKS I 15:23:33; 2) CWKS U  

15:29:10: 3) K olejarz I 15:51:41: 4) 
B u d ow lan i 15:52:24; 5) U nia 16:00:26.

(Z. W.)

O gn iw o  B \io m  pro w adzi w tahfdi
I lig a  p iłkarska m a trzec iego  z kolei przodow nika tab eli. Jest n i»  

b ytom sk ie  O gniw o, które p rzerw a ło  serię zw y cięstw  krakow skiej 
G w ardii, w ygryw ając  z n ią  na w łasn ym  boisku 2:0. D rużyna by­
tom ska ob jęła  p rzodow nictw o w  ta b eli m ając 2 pkt. przew agi naa 
G w ardią K raków , W łókniarzem  Ł ódź i Unią Chorzów. R em is Unii 
z lokalnym  ryw alem  B u dow lan ym i C horzów  1:1 w sk azu je  na dalszy  
spadek form y drużyny  m istrza P o lsk i. N iesp odzianką  je s t zw ycięstw o  
k rak ow sk iego  O gniwa nad G órn ik iem  R adlin  2:0 oraz w ysok a  porażka  
CWKS w  Łodzi 1:4.

W C horzow ie Unia m iała  lek k ą  
przew agę, k tórej n ie  um iała  jedn ak  
w y k o rzy sta ć  1 zrem isow ała  z m ie j-  
■-'-owym rv w a le m  B u d o w lan y m i 1:1 
(1:1). B u d ow lan i w y ró w n a li przez  
B arań sk iego  w  40 m in .

W W arszaw ie poznański K olejarz  
po c iek aw ej grze p ok on ał sto łeczną  
G w ardię — 1:0 (1:0). W ynik  m eczu  
u sta lił A nioła  w  12 m in . gry .

W K rakow ie m ie jscow e  O gniwo  
zw y cięży ło  n iesp od ziew an ie  Górnika  
fR adlinl — 2-0 (1:0). B ram ki zd o­
b y li: K asprzyk  i  R adoń.

W Łodzi W łókniarz w ygra ł z 
CWKS 4:1 (0:0). B ram ki zdobyli: 
Pooorek. K okot, Jeziersk i i P ilarsk i, 
dla CWKS — G ogolew sk i.

9. O gniwo K raków  6:10 7:44
10. G rfardia B yd goszcz  5:11 3:7
11. CWKS 4:12 5:13

II liga
K ole jn e  spotkan ia  p iłk arsk ie  «  

m istrzostw o II ligi rozegrane w  n ie­
d z ie lę  13 bm . za k o ń czy ły  s ię  zw y­
c ięstw em  faw orytów :

O gniw o T arnów  — W łókniarz Kra­
k ów  1:3 (0:2); G órnik Zabrze —
G órnik B ytom  0:2 (0:1); S ta l Sosno­
w iec  — G órnik W ałbrzych 1:0 (1:0)» 
O gniw o W rocław  — B u d ow lan i 
G dańsk 0:3 (0:2); K olejarz W arsza­
w a — G w ardia K ie lce  (w  sob otę)— 
3:5 (2:3).

W B ytom iu  O gniwo od n iosło  za-
T ab elasłużone zw y cię s tw o  po dobrej grze

ca łego  zespołu  nad krakow ską 1. G órnik B ytom 15:1 17:5G w ardią — 2:0 (1:0). 2. B ud ow lan i G dańsk 12:4 12:5
T abela 3. W łókniarz K raków 11:7 15:7

1. O gniwo B ytom 12:4 17:6 4. Sta l S osn ow iec 11:5 IX :7
2. G w ardia K raków 10:6 9:5 5. G órnik W ałbrzych 9:7 19:1#
3. W łókniarz Łódź 10:8 18:11 6. G órnik Zabrze 9:7 13:9
4. U nia  Chorzów 10:6 10:9 7. G w ardia K ielce 7:9 14:21

5. B udow lan i Chorzów 9:7 14:15 8. O gniw o Tarnów 5:11 13:19
6. K olejarz Poznań 8:10 6:6 9. O gniw o W rocław 5:13 6:19
7. G órnik R adlin 8:8 9:9 10. B u d ow lan i Opole 4:12 11:16
8. G w ardia  W arszaw a 8:8 7:10 11. K olejarz W arszaw a 2:14 7:20

4,33 m — rekord Polski Adamczyka w skoku o tyczce
WROCŁAW. Na zawodach 

lekkoatletycznych we Wrocła­
wiu Adamczyk ustanowił re­
kord Polski w skoku o tyczce 
uzyskując 4,33 m. Poprzedni re­
kord należał do Adamczyka i 
wynosił 4,21 m.

SZTANGIŚCI
N a zaw odach ZS Stal w  B ytom iu  

B iałas w  w ad ze  c iężk iej uzyskał 
w trójb oju  375 kg u stan aw ia jąc  re­
kord P olsk i. Z aw odnik  ten pobił 
rów nież rek ord  P o lsk i w  w ad ze * i

G DANŚK . W czasie  m istrzostw  
lek k o a tle ty czn y ch  T ech n ik u m  W y­
chow ania  F izyczn ego  w e W rzeszczu  
doskonały  w yn ik  w  rzucie m łotem  
(5 kg.) u zysk a ł Jerzy  K orch, k tóry  
osiągn ął 60,12 m ., b ijąc rek ord  P ol­
sk i ju n iorów ,

W b iegu  godzinn ym  Szw argot 
(CWKS) w yn ik iem  18.122,5 m  usta­
n o w ił rekord Polsk i.

BIJĄ REKORDY
lek k o c iężk ie j w  rw an iu  w y n ik iem
124 kg. N ow ym  rek ord zistą  P o lsk i 
zosta ł rów nież Ścigała  w  w adze  
lek k iej , k tóry  o siągn ął w  podrzu­
c ie  126,25 kg.

R A D I O
W TOREK 15 CZERWCA

Program  I — na  fa li 1322 m .
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7 00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

5.10 A u d ycja  dla w si, 5.25 „P ieśn i
i tań ce  lu d ow e“ , 5.40 M uzyka, 5.48 
G im nastyka, 6.15 ,,Z p iosen k ą  do 
p ra cy “ , 6.30 K alend arz rad iow y, 6.36 
M uzyka, 7.15 M uzyka, 8.00 D la m ło­
dzieży  szk ół pod staw ow ych  „ B łęk it­
na szta fe ta “ , 8.25 U tw ory  Jana  
Rrphm -a 9.00 D la m łod zieży  szk o l­
n e j, s łu ch  pt. „A lek san d er P u sz­
k in “ , 9.40 Dla przed szkoli słuch . pt. 
„Co to za zw ierze“ , 10.00 K oncert, 
10.40 M uzyka sym fon iczn a . 11.05 Dla 
klas I—II aud ycja  sło w n o -m u zy cz­
na pt. „K olorow e lis ty “ , 11.30 Mu­
zyka i ak tu aln ośc i, 12.10 U tw ory na 
f le t  w  w y k . Jerzego  G aw ryluka, 
12.25 „ P o lsk ie  tań ce lu d ow e“ w  w yk . 
OYk. T anecznej PR  pod dyr. Jana  
Cajm era, 12.45 A u d ycja  dla w si, 
13.Ó0 P rzerw a, 15.30 D la dzieci „Ta­
jem n ica  d z ik iego - szyb u “ ode. pow . 
Edm unda N iz iu rsk iego , 16.10 ,.Po­
praw iam y brakoróbstw o p rzyrod y“ 
pog. m gr. J a n in y  R on iew icz. 16.20 
M uzyka dla w szystk ich , 17.00 „Z ży ­
cia Z w iązku R ad zieck iego“ , 17.30 
Gra Ork M an d olin istów  R ozgł. 
Ł ódzkiej PR, pod dyr. Edw arda  
C iukszy, 18.00 R ecita l sk rzyp cow y  
S tan isław a T aurosa, 18.20 A udycja  
kon kursow a „C zy znasz tę  k sią żk ę“ , 
IR.'»a „P rzygoda S tasia“ — słu ch o­
w isk o  wg* n o w e li B o lesław a  Prusa, 
18.55 O dpow iadam y słuchaczom  w  
spraw ach m ięd zyn arod ow ych , 19.05 
K oncert rozryw k ow y  Ork. R ozgł. 
W arszaw sk iej p.d. S tefan a  R achonia, 
A. B o lech ow sk a  — sopran, 19.45 
A udycja  dla w si, 20.30 K oncert 
sy m fo n iczn y  w  w y k . W ielk iej Ork. 
S ym f. PR  w  S ta lin ogrod zie  pod dyr. 
G rzegorza F ite lb erga , 21.35 „ S y m fo ­

nia o ręk ach “ Jana G ałkow skiego,
21.45 „ N ajp ięk n ie jsze  m elod ie“ , 22.00 
A udycja  sportow a, 22.10 K on cert e -  
stradow y.

P rogram  II — na  fa li 367 m .
P m gram  dnia 7.43. 13.05. W iado­

m ości 7.50, 15.00, 18.45, 21.30, 23.55.
8.00 D la m łod zieży  szkół podsta­

w ow ych  „B łęk itn a  szta fe ta“ , 8.2o 
U tw ory  Jana B rahm sa, 9.00 D la m ło ­
dzieży  szk olnej — słu ch . pt. „A le ­
ksander P u szk in “ , 9.40 D la przed­
szk o li — słuch . pt. „Co to za zw ie­
rzę“ , 10.00 P rzerw a, 13.10 P rzeg ląd  
prasy sto łeczn ej, 13.15 Gra Ork. 
Rozgł. S zczec iń sk iej PR p.d. W ła­
dysław a G órzyńsk iego , 14:10 D la  
klas III—IV słu ch ow isk o  A n ie li Ja­
sińsk iej pt. „M adzia, Jaś i w iersze“ , 
14.30 D la k ó łek  m łod ych  przyrod ni­
k ów  (k l. V, VI, VII) s łuch . inż. A n­
drzeja Z a lew sk iego  pt. „W edle sta­
w u  grob la“ , 15.00 K oresp on d en cja  
z zagran icy , 15.15 P ieśn i starow ło -  
sk ie , 15.30 Gra Z espół In stru m en ta l­
n y  M ieczysław a Jan icza , Andrzej 
B ogu ck i — p iosen k i, 16.00 K oncert 
pop ołudn iow y, 16 40 K on cert Chóru  
R ozgł. W rocław skiej PR , 17.00 D la  
dzieci aud. s łow n .-m u z. pt. „W eso­
łe  p tasie  p od w órk o“ , 17.30 „N a w ar­
szaw sk iej fa li“ , 18.00 „Ze sp ortu “ , 
18.05 L eon Jesse l: W iązanka m elod ii 
z opt. „D ziew czę  z czarnego la su “* 
18.20 K on cert K rakow skiej Ork. i 
Chóru PR, 19.00 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści, 19.25 „M oja praczk a“ opow . Sa- 
b ah attin a A lego , 19.45 „T ydzień  m u­
zyk i a u str ia ck ie j“ — K om p ozytor  
tygod n ia: G ustaw  M ahler, 20.20 D ru­
gi lis t  z K ęd zierzyn a  B ron isław a  
W iernika „P rzede w szystk im  o  
w si“ , 20.42 T eatr m łod ego  słucha­
cza, 21.45 W iadom ości sportow e, 
21.50 M uzyka tan eczna, 22.20 „Cud“ 
opow . Jerzego  B roszk iew icza , 22.40 
R adziecka m u zyk a kam eraln a , 23.05 
N ocna serenada.

Książka w walce  
o naukowy światopogląd

Jak powstała ziemia? Skąd 
wzięło się na niej życie? Jaki 
jest rodowód człowieka?

Te pytania nasuwają się wie­
lu ludziom, którzy w młodości 
nie mogli zdobyć dobrego wy­
kształcenia ogólnego, albo kon­
frontując dziś swoje stare, a nie 
zawsze słuszne wiadomości z 
rzeczywistością, czują potrze­
bę rozszerzenia swych horyzon­
tów umysłowych. Trzeba im po­
móc w budowie nowego świato­
poglądu, opartego na solidnych, 
naukowych podstawach.

Rolę tę spełnia bogaty ze­
spól środków, w którym jedno 
z najważniejszych miejsc zaj­
muje literatura popularno-nau­
kowa. . Głównym jej produ­
centem jest Państwowe Wy­
dawnictwo Popularno - Nauko­
we „Wiedza Powszechna“. Ma 
ono już za sobą wieloletnią, bo­
gatą przeszłość, o której świad­
czą setki tytułów broszur po­
pularno-naukowych. Dopomo­
gły one niejednemu samouko­
wi w mieście i na wsi do przy­
swojenia sobie podstawowych 
wiadomości, dostarczyły wielu 
cennych, przekonywających ar­
gumentów w walce z przesąda­
mi i zabobonem.

Z roku na rok wydawnictwo 
podnosi poziom swej pracy — 
zarówno od strony treści wy­
dawanych broszur, jak i formy 
podania jej czytelnikowi. Szcze 
golnie wyraźny postęp zazna­
cza się w dwu ostatnich latach 
Jednak z uwagi na niezmiernie 
doniosłą rolę literatury popu­
larno - naukowej w naszym 
społeczeństwie wymagania sta­ * 1

wiane wydawnictwu rosną bar­
dzo szybko, stają się wciąż po­
ważniejsze.

Zeszłoroczny dorobek wydaw­
niczy „Wiedzy Powszechnej“ 
jest ilościowo bogaty — obej­
muje 60 pozycji (w blisko 700 
tys. egzemplarzy). Dominuje w 
nim tematyka przyrodnicza; u- 
wagę zwracają pozycje dotyczą­
ce najważniejszych zagadnień 
światopoglądowych, jak; F. 
Barciński „Człowiek zmienia 
oblicze ziemi“, F. Bublejnikow 
„Jak badano materię“, R. Fe- 
nigsen „Człowiek zwycięża 
śmierć“, M. Frolow „Ód in­
stynktu do rozumu“, L. Fried- 
land „Na drogach osiągnięć 
nauki“, trzy broszury W. Stę- 
ślickiej dotyczące pochodzenia 
człowieka i in.

Pozycje tego typu, koncen­
trujące się na węzłowych tema­
tach przyrodniczych, są szcze­
gólnie potrzebne. Ilość ich jest 
zbyt mała — i powinna wzro­
snąć choćby kosztem broszur 
poświęconych szczegółowym za. 
gadnieniom przyrodniczym jak 
np. gwiazdom zmiennym i 
nowym, prawu ciążenia (trzeba 
zaznaczyć, że broszura J. Mer- 
gentalera na ten temat zawie­
ra niejasne, wątpliwe sformuło­
wania), czy rysunkowi tech­
nicznemu. Broszury na takie 
tematy są również potrzebne i 
cenne, ale w hierarchii obec­
nych potrzeb wydawniczych po­
winny chyba znaleźć się na 
dalszym planie.

„Wiedza Powszechna“ do­
konała w tej dziedzinie znacz­
nego postępu w porówna­

niu z okresem sprzed kil­
ku lat, kiedy to w jej wydawni­
czym dorobku dominowały 
przyczynkarskie broszury, nie 
mające ambicji dania czytelni­
kowi syntetycznego ujęcia za­
gadnienia,. często gubiące naj­
ważniejsze problemy świato­
poglądowe, a nawet nie zawsze 
poprawne pod względem ideo­
logicznym. Jest to jednak po­
stęp niewystarczający.

Dział humanistyczny wydaw­
nictwa przejawia dużą żywot­
ność, opracowując szereg pozy­
cji bardzo cennych, wśród któ­
rych na wyróżnienie zasługu­
ją „Literatura międzywojen­
na“ R. Matuszewskiego (mi­
mo pewnych uproszczeń), „Ko­
pernik — człowiek Odrodze­
nia“ A. Nowickiego, czy „Roz­
mowy o teatrze“ J. Rakowiec­
kiego i Z. Hubnera. Dlaczego 
Więc dział przyrodniczy — nie­
wątpliwie główny, najważniej­
szy dział wydawnictwa rzut- 
kością i inwencją nie dorównu­
je działowi humanistycznemu? 
Książka R. Matuszewskiego, 
stanowiąca podsumowanie waż­
nej ideologicznie dyskusji o li­
teraturze dwudziestolecia mogła 
równie dobrze ukazać się w in­
nym wydawnictwie. Z pew­
nością także inne wydawnictwa 
powołane są do opracowywa­
nia broszur takich jak np. „Ro- 
main Rolland“, „Schiller“ czy 
„Goethe“. Natomiast nie ma u 
nas poza „Wiedzą Powszechną“ 
wydawnictwa, które by specjal­
nie, nie marginesowo poświęca­
ło się popularyzacji podstawo­
wych zagadnień przyrodniczych

w formie dostępnej dla nieprzy­
gotowanego czytelnika.

Plan wydawniczy „Wiedzy 
Powszechnej“ na rok bieżący 
świadczy, że wydawnictwo 
coraz silniej koncentruje się na 
tych właśnie zagadnieniach. 
Spośród zaplanowanych ponad 
20 pozycji działu przyrodnicze­
go, tylko kilka dotyczy zagad­
nień ubocznych; przeważająca 
większość nastawia się na pro­
blemy budowy świata, powsta­
nia życia i człowieka, jest wy­
mierzona w przesądy i zabobo­
ny.

Obecnie, gdy uwaga całego 
narodu skierowana jest na spra­
wy wsi, na sprawy podniesie­
nia produkcji roinej, „Wiedza 
Powszechna“ silniej niż do­
tychczas powinna skoncentro­
wać się na tym odcinku. Oczy­
wiście nie chodzi o to, aby zaj­
mowała się ona bezpośrednio 
wydawaniem fachowych broszur 
upowszechniających wiedzę rol­
niczą, co nie mieści się w jej 
profilu wydawniczym. Chodzi 
natomiast o to, aby popularyzu­
jąc podstawowe zagadnienia 
przyrodnicze z dziedziny nauk 
rolniczych, budziła jednocze­
śnie zainteresowanie literaturą 
fachową, aby pokazywała per­
spektywy, jakie przed rolni­
ctwem roztacza nauka w dzie­
dzinie postępu technicznego, 
wzrostu plonów" itp.

Tematyka wiejska znajduje 
słabe odbicie w planie wydaw­
niczym „Wiedzy Powszechnej“ 
na rok bieżący. Dział przyrod­
niczy przewiduje tylko dwie po­
zycje z zakresu nauki o glebie 
i pomocy nauki dla rolnictwa; 
dział humanistyczny — dwie 
pozycje związane z historią ru­
chu chłopskiego; dział geogra- 
ficzno-gospodarczy — jedną,

omawiającą zagadnienie spójni 
między miastem a wsią (nie­
potrzebnie zresztą dublując w 
tej dziedzinie „Książkę i Wie­
dzę“), dział techniczny nato­
miast nie podejmuje w ogóle 
tematu techniki w rolnictwie — 
trudno zrozumieć dlaczego. 
Świadczy to o tym, że kierow­
nictwo „Wiedzy Powszechnej“ 
nie dość żywo reaguje na po­
trzeby życia.

Z tematyką i treścią niero­
zerwalnie "łączy się sprawa o- 
pracowania oraz języka, jakim 
wydawnictwo przemawia do 
czytelnika. Broszura poruszają­
ca ważne i potrzebne zagadnie­
nia w sposób jak najbardziej 
poprawny może okazać się zu­
pełnie nieskuteczna jeśli nie po­
trafi rozbudzić zainteresowania 
i przykuć uwagi czytelnika.

Znów trzeba podkreślić, że w 
tej dziedzinie „Wiedza Po­
wszechna“ uczyniła duży krok 
naprzód w stosunku do ubie­
głego okresu, gdy jej broszury 
miały jednolitą, nieciekawą 
szatę graficzną i posługiwały 
się trudnym, często specjali­
stycznym językiem.

Ale wciąż jeszcze są one za 
trudne i zbyt mato atrakcyjne 
dla masowego czytelnika. Wy­
dawnictwo — choć krąg jego 
odbiorców jest bardzo różno­
rodny — powinno z całą ostro­
ścią uświadomić sobie, że adre­
suje swoją pracę przede wszyst­
kim do czytelnika, który nie 
zawsze ukończył peiną szkolę 
podstawową i dotychczas nie­
wiele miał wspólnego z książką, 
do samouka w mieście i na wsi. 
Trzeba liczyć się z tym, że każ­
de niezrozumiałe słowo, każdy 
trudniejszy skrót w toku wykła­
du, stanowi dla niewyrobione­
go czytelnika trudność, która

nierzadko zniechęca go do dal­
szego czytania.

Od takich błędów nie są wol­
ne nawet udane pozycje „Wie­
dzy Powszechnej“. O broszurze 
„Przekrój przez ZOO“, cennej 
z uwagi na dobry (choć nieste­
ty cząstkowy) wykład pawłowi- 
zmu, napisanej żywo i barwnie, 
mówi jeden z bibliotekarzy 
wiejskich: „Dla wielu czytelni­
ków była ona po części tylko 
przystępna i zrozumiała, dlate­
go, iż brak w niej tłumaczenia 
wyrazów niezrozumiałych, jak 
np. antropomorficznie, sadyzm, 
aklimatyzacja, zwierzęta egzo­
tyczne, fauna, termostaty, luna­
parki, preparat, hormonalny, e- 
wolucjonizm i wiele innych...“

Trzeba starać się, aby broszu­
ra zdobyła czytelnika barwno­
ścią okładki, licznymi rycinami, 
dużym, wyraźnym drukiem, ale 
przede wszystkim zrozumiało­
ścią i jasnością wykładu, oraz 
żywą formą.

Trzeba także dbać o to, aby 
nieprzygotowany , czytelnik po 
przestudiowaniu broszury, o- 
rientował się nie tylko w jakimś 
wycinku szerszego zagadnienia, 
lecz, aby wynosił syntetyczny,o- 
braz całości. A tego właśnie 
syntetycznego ujęcia brak wie­
lu nawet dobrym pozycjom 
„Wiedzy Powszechnej“.

Broszury, które mają poma­
gać nieprzygotowanemu czytel­
nikowi do zbudowania słuszne­
go światopoglądu, nie mogą no­
sić cech beznamiętnego, obiekty- 
wistycznego wykładu. Powinny 
liczyć się z tym, że świadomość 
czytelnika często jest obarczo­
na bagażem fałszywych wy­
obrażeń i przesądów, które u- 
trudniają mu przyswojenie pod­
stawowych prawd. Dlatego ko­
nieczne jest takie dobranie wyj­
ściowego punktu wykładu, aby

czytelnik godził się nań bez za­
strzeżeń — a w trakcie wykła­
du konieczne jest umiejętne 
rozprawianie się z najczęściej 
spotykanymi przesądami.
Wymaga to od wydawnictwa 

wielkiej pracy nad wychowaniem 
specjalnego typu autora, który 
głęboką wiedzę łączy z talen­
tem popularyzatorskim, do­
brze zna potrzeby, zaintereso­
wania i język mas. Wymaga 
to rozszerzenia aktywu autor­
skiego (a krąg tego aktywu jest 
w „Wiedzy Powszechnej“ dość 
wąski),, wymaga ściślejszej 
współpracy z Polską Akademią 
Nauk, bo tylko przy jej pomocy 
można przełamać głęboko nie­
słuszną, a często niestety spo­
tykaną niechęć uczonych do 
zajmowania się literaturą po­
pularną. Wymaga także śmiel­
szej społecznej krytyki książek 
„Wiedzy Powszechnej“ np. 
przez rozszerzenie już stosowa­
nej .przez wydawnictwo formy 
publicznych dyskusji nad po­
szczególnymi pozycjami, w któ­
rych, prócz czytelników, powin­
ni brać udział i naukowcy.

Nasz dorobek ilościowy w 
dziedzinie literatury popularno­
naukowej jest już dość poważ­
ny. Trudno jest orientować się 
w nim samoukowi. Narasta 
więc potrzeba opracowania 
przejrzystego poradnika dla sa­
mouków, który by zawierał bi­
bliografię, wskazywał kierunki 
samokształcenia i dawał szereg 
praktycznych rad na temat pra­
cy z książką.

I jeszcze jedna, bardzo waż­
na sprawa: broszury popular­
no-naukowe mogą spełniać swo­
je doniosłe zadanie tylko wte­
dy, jeśli sprawnie i trafnie do­
stają się do rąk czytelnika. A 
w tej. dziedzinie spotykamy wie­
le drażniących mankamentów.

Zbyt małe są nakłady książek 
„Wiedzy Powszechnej“, szcze­
gólnie jej najcelniejszych pozy­
cji. Kuleje sprawa zaopatrzenia 
bibliotek w te książki. Pół­
ki powiatowych i gminnych 
bibliotek zalegają broszury 
„Wiedzy Powszechnej“ z daw­
nego, nienajlepszego okresu —■ 
broszury przyczynkarskie i nie­
czytelne. Brak jest natomiast 
dobrych broszur nowych, chęt­
nie czytywanych. Wreszcie, je­
śli nawet biblioteka posiada te 
broszury, nie zawsze umiejętnie 
eksponuje je, aby zachęcić czy­
telnika.

Jeden z kierowników biblio­
teki powiatowej pisze na ten 
temat do redakcji. „Aby zwięk­
szyć zainteresowanie literatu­
rą popularno - naukową należy 
szeroko rozbudować jej dział 
w bibliotekach publicznych. Na 
wystawach, gazetkach, plan­
szach itp. wykładać ją i udo­
stępniać. Brać książki z tego 
działu do dyskusji i głośnego 
czytania. Włączyć niektóre po­
zycje w zakres literatury obo­
wiązkowej w szkołach i w szko­
leniu ideologicznym ZMP, SP 
itp. W księgarniach wyodrębnić 
je na oddzielnych półkach. Ma­
sowo udostępnić katalogi na 
bieżące lata, które przez biblio­
teki mogą siużyć czytelnikowi“.

Jest to słuszna i bardzo cen­
na inicjatywa. Dni Oświaty, 
Książki i Prasy są doskonałą 
okazją do jej podjęcia i rozsze­
rzenia, gdyż jednym z bardzo 
ważnych celów tych Dni 
jest upowszechnienie literatu­
ry popularno - naukowej — 
niezastąpionego oręża w walce 
przeciwko zabobonowi i ciem­
nocie, o słuszny naukowy świa­
topogląd.

Z. SIEDLECKI
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